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o klm m6wią w l.odzl ? 

Radca budownictwa, inżynier 

RUDOLF SUNDERI.:.AND, 
członek omitetu budowy 
Sądu Okręgowego w Łodzi. 

Jutro ostatni kupon 
Wielkiej Premji Wiosennej 
"Ł6dzk. Echa Wieczornego". 

"l ·Iu~t!i kUJ lańUwow!i i ~alomon ni! oal!i!". 
.. Ogniowa próba koalicji. parlamentaryzmu I polskiego rozumu stanu" • 

Sensacyjny artykuł poSła Witosa o sytuacji. • I 

W num·erze .. PiasTa". który Uikaza't się 
w dniu dzlsiejszvm znajduJe się artykuł na 
czelny pióra prezesa stronnIctwa. 'Posta 
Wincente~o Witosa. omawiaja-cv potoże 
nie pOlityczne. P. t. .. O~nio\Va oróba". 

Pos. Witos kreśli llroźne Dolotenie pal) 
stwa. w kt6rem t>Owolano do życia rząd 
koalicyjny, 

Należv tu nadmienić - pi'sze .0. Witos 
-te te strołmłctwa. które .weszły w skład 
koaliciJ 

nie zrobiły żadnej łaski nikomu. 
one tylko sPe'tnitv swó1 pryrnitvwnv 0100· 
wiązek wobec llaństwa: to też dziwnemł 
musza sle wyoawać oretemłe. i któren. 
wysłeoowały ł leszcze WYstępuja niektóre 
z nicb. . . 

Pro~ra mdla rządu kQalicyjne~o wypi 
sałv wvoadłd I narzuciło 20 tycie. 

Tvmczasem w zaraniu istnienia koaH 
cji PPS DOStawiła Szefe1l pOStulatów natu 
I'Y fl1UUtsoweł. w razie zaś Dłeuwz~dednie 
nia ich. smnłła konsekwenclami. równają 
cew sie rozbiciu koali cli. 

Ponieważ z pustej kasy DańsfwoweJ 
nie da sie nic wvcia·~nąoĆ. a z 'POdatnika tak 
że nfewiele. bo żaden Salomon z puste·~o 
nie nale.ie. rzad wspólnv nie bYł w stanie 
do tesr:o sie w całej oełni zastosować. 
RozpOczeły się walki wewnetrzne w fo 

nie koalicji. które teraz musza bvć albo 
drQ~a układów zlikwidowane. alhD te,ż do 
prowadzić do roz.bida koaHc.ii. P. Witos 
pisze: 

Jak z jednej strony rozbi·cie koalicji bez 
przVR'otowania od niej lepszei koncepocji 
bvłobv nietvlko nieszcześclem dla Dań
stwa. ale także krokiem lekkomvślnym, 
równaiacvm się niemal zbrodni na pań
stwie dokonane.i-. tak z dru~'ie.i strony pO
zostawienie dotvchczasowe1ro stanu rze
CZY fest niemożliwe. 

Koalicia 
nie może być asekuracja żadneł oartłł 

i jej postulatów. nie może stużvć za para 
wan do zakrycia istotneg-o stanu rzeczv w 
państwie. nie może chować dowv w pia
sek - ona musi swój cel osiąg-nać. A jeże 
li te~o nie uczvni. to sie przekreśli sama. 

Cóż się jednak stanie na wypadek, 
~dV'bv koaHcJa uoadla? 

P. Witos od'POwiada: 
O tem w Pierwszvm rzedzie oowinni 00-
myśleć cI. C() koalicje ubezwładnili. a na
steonie rozbili. leśU choć w małet mierze 
oosiadaia DOCzucie odoowiedlJialoości. 

Amundsen wylądował 
w Leningradzie. 

W poniedziałek znakomity podrótnik u
daje się w dalszą drogę. 

(Od własnego korespondenta). 
Moskwa. 16 kwietnia. Statek powictrz 

ny Amundsena w drodze do bieguna pól
nocnego 

przybył wczoraj w południe 
na .lotnisko pod Leningradem. W ponie
działek Amundsen rusza na Szpitzberg, 
stamtąd zaś do celu swej podróży. 

Krvzvs koalicii nietvlko może wprowa 
dzić ciężkie i niebezpie·czne DTzesilenie 
rzadowe. ale bedzie także wIelka próbą 
dla naszeti!o oarlametaryzmu. :I może tak 
ze i ustroju l}8ństwoWCfCO. 

.laba wa ta za·czyna być już niebezpie
czna. 

Te20 sie nie da zasduszvć żadnYm krzy 
kłem dema201rlcznym. ani też zasłonić nai 
leolef dobranym frazesem. bo 1Wl2a r~zY 
wistość temu kres polotv. 

Na koalicje więc. na pO'lskl oarlamen
tarvzm. a także pOlski" rozum stanu przy
cbodzi o21llowa Dróba. 

Kradzie! w Banku Gospodarstwa Krajow go 
w Warszawie. 

(Od własnego koresponde~ta). .niejszej sumy· w Banku Gospodarstw20. 
Wa -sia a, 16 kwietni .... Zwarsza '- Krajowego, Dny v.ryjściu z banku stwier

ski ego Związku Ziemian p. Jan KosmuIski dzil'brak 10.000 ~l. Wyświetleniem tej za
zawiadomił policję, że po podjęciu znacz- ~adki zajęły się władze bezpieczeństwa. 

Poseł sowiecki W Warszawie będzie rokował z Polską 
w sprawie zawarcia układu gwarancyjnego z Rosją. 

(Od własnelo korespondenta). miastowego wszczęcia z rządem polskim 
Berlin, 16 kwietnia. Z tutejszej dzielni- rokowań w 

cy donoszą: sprawie zawarcia układu gwarancyjnego 
Poseł sowiecki w Warszawie otrzy- między Rosją sowiecką a Polską. 

maI od swojego rządu polecenie natych-

W Warszawie 
w najbliższych dniach otrzyma zatrudnienie 1800 bezrobotn. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 16. 4. Komisarz rz~u m. 

stołecznego Warszawy 
ogłosił odezwę, 

\1,7 związku z ostatniemi demonsfra·cjami 
bezrobotny-ch w Warsz·awie, w której to 
odezwie zapowiada rychłe zatrudnienie 
przez miasto 

1.800 bezrobOtnycb 
i wzywa do spokoju. 

Giełda 

'loPUJSZft QPzedl. . WBPSZ8Wsha. 
- Nowy-Jork 

Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

8,83 
43,00 
30,18 

170,90 

Opuoa DPzedg. WBPSZBWSftB. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,35, 9,40 

Tendencja utrzymana. 

Pierwsza gpZedglełda DdadsJIa. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

. 57,50 

Dolar w Łodzi. 

57,50 
5,181/2 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 8.80. 

Prywatnie dolar ' w ż'ądaniu 9,40 
w płaceniu 9,35 
T endencja mocniejsza. Podaż -

--:0:--

Odezwa zapowiada. że wszelkie 
próby zakłócenia spokoju bedą tłumiGne 
wszelkimi środ~ami. Jak się dowiaduje
my władze zdecydowane są nie dopl1-
śdć do jakichkolwiek demo(Jstmcyj pu
blicznych. zwłaszcza. że stwierq.zollo iż 
1\.1dział w nioh biorą niemal wyłącznie 
jednostki nie mające nic wspólne-~o l bez 
robociem. 
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etr. ! , .. t.ODZKIE ·ecliO WIECZORNE". - dnił II! Kwietnia 1926 roku. 

Oaluy [ia~ urou~u url![iw lindemu i W~lilnikom. 
Mowa prokuratora. 

Straty P. K. o. ~ynoszą 492.000 z~otych. 
Z VVarszawy donoszą: 
O godz. 10 rano przewodniczący sę

dzia Kozakowski otworzył posiedzenie, 
udzielaJąc ' głosu 

oskarżYcielowi publicznemu 
prokuratorowi Rudniekiemu. 

Postać oskarżonego Lindego 
jest centralną osią tego procesu. 

Nie jest nią oczywiście ani osk. lirynie 
wicz, pione'k w rękach Lindego, nie jest 
Bau, żydek pasożytujący na wielkim pie
niądzu papierowym, czy metalowym -
ale 'jest nią natomiast osk. Hubert Ignacy 
Linde, byty min. skarbu, były min. poczt 
i telegrafów i były prezes P. K. O., 
którego wina została całkowicie udowod-

niona. 
'Zac,zynam od 

nabycia domu w Lodzi. 
W styczniu 1923 roku komitet dyrek

cyjny P. K. O. UCh\llalił otwarcie oddziatu 
w Łodzi" a odpowiednie władze zaczęły 
poszukiwać nieruchomości odpowiedniej. 
Tu zaczyna się charakterystyczny mo
ment. Osk. Linde 

niezwykle śpieszy się 
z: otwarc.iem tegoż oddziału, który okazał 

, się lliepotrze~t1Y i byt właściwie tylkO eks 
pazy turą, a obecnie już nieistniejący i za
kwaIifikowań'y jako zbędny i zbyt "kosz
towny. 

Na posiedzeniu komitetu dyrekcyjtf!': 
:: gO ' 'prżygetowatto tymczasem wniosek o 

zakupienie nieruchomośCi przy ulicy Na
rutowicza w Łod,zi za sumę 70 tysięcy do

. !Ilró~. P. I Linde jednak śpieszył się bar-
"'dzo 1 , ' 

przed uchwałą komisji wyasygnował 
już 50 miljardów marek. Nie świadczy to, 
ażeby p. Linde zbytnio liczył się z komi
tetem dyrekcyjnym P. K. O. Suma ta jed
nak nie wystarczyła, bo oto osk. Linde 

zażądał jeszcze 7 tys. dolarów 
na pokrycie d1ugu, Ciążącego na tej nieru
chomości, ' i zamłast sumę tę odliczyć . od 
wartości nieruchomości, doliczył ją. 

Jest to dotąd niepraktykowany jakiś 
nowy sposób obliczania dlugów. Komitet 
dyrekcyjny uchwalił zakupić tę nierucho
mośĆ za równowartość 70 tys. dolarów, 
tymczasem Bauowi wypłaca się ciągle 
marki. Dalsze wypłaty byty już bezpra
wiem, a 
oskarżony dział:Jł tu z całą świadomością, 
chociaż dziś usituje tłumaczyć się, że te~ 
go nie spostrzega. Ale posiadane przez 
sąd dokumenty świadczą o czemś wręcz 
przeciwnem. Linde chcj~ wypłaCić Bau
owi 

znacznie wiek $Ze' sumy. 
aniżeli mu się należało. Nie na to jest się 
prezesem P. K. O., ażeby 

asygnować 99 tys. dolarów. 
gdy się należy tylko 70 tys: .. ' 

Oskarżony Bau powinien się wyttuma 
czyć z tych sum, które otrzyma~. Ale co 

on robi? Kupuje dolary i tu niema żadnej 
winy. Do tego czasu, dopóki on te dolary 
nabywał - był dobryn1"pełnomocnikiem i 
chronił powierzone mu pieniądze od "de
waluacji. Zasługi jego kOliczą się z chwilą, 
gdy tych dolarów 

używa na swoją korzyść, " 
gdy się z nich nie wyrachowuje przed P. 
K. O. Za uzyskane w ten sposób 76 tys. 
dolarów i 53 miljardów marek, 

BAU NABYWA NłERUCHOMOSC W 
ŁODZI ZA SUM'Ę TRZYKROTNIE PRZE 
WYŻSZAJACA .JEJ W A.RTOSC I TO ZA 

WIEDZA P.REZESA P. K. ' O~ 
Tu: j.esf wyraźnę i świadome działanie 

na niekorzyść PIKO osk. Lind~ za fto, że 
jako prezes pozwom ten dom nabyć i osk. 
Baua. że zaptacił za nieg-o, trz::v:krotna; [ego 
wartość ,j osk. Hryniewicza za rto. że osza 
cowat fa'lszywle wartość. Bi~li orzekH że 
dom ten, uwZ!~lędniając już wzrost cen ma 
terja't6w i robocizny, był 

wart najwyżej 48 tys. doołarów. 
a z-aptaoconoza nie'g"o 78 -tys. dolarów. tj. 
80 procent wdooe,l. 

. Z kolei nrzecltod$ąJC do umówień b~ 
dowlanvch ,Bana. p;hJkuratbr stwierd.za, 
że Ban działał fu : , 
w ścisłemporozumieniu na szłrode PKO. 
~zekoma UlUO'W~ ()' q.osfawę była fikcyjna 
f Irvn i ewicz tawad tę urnowe i dostarczył 
BaUlOwi ,zalicz,ki w.' wysolrości 90 tys. zt. 
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takkolwiek te2'O materlałunie OiZlądał. 
Jeżeli weźmiemy pod uw.a~ę stosunek osk. 
Baua do b. prezesa Linde~o. otrzymamy 
tu oszukańczy zwiaz,ek dzialaj(.tcy na sz~o 
dę P. K. O. 

W tem miejSCU ,sędzia Kozakowski Wl 
znacza ,~odzinną przerwę na obiad. 

RENTA RUMUŃSKA. 
Oskarżony Linde wydał pod ie,i za~ 

staw oożyczki wbrew statutowi P. K. O. 
i uchwalom komitetu dyrekcyine~o PKO 
poniosło z te.g-o oowodu wielkie straty • 

OBLIGACJE KOLE.TOWł:. 
Kto oskarżonego LiTI'de~o tlJPow,aM'm 

iab zakupu? Nik't'! Oskarżony tłumaczy. 
się dobra wol&!. Aie . 

dobra W'Ola nie może · wystarczyć. 
~ statucie PKO niema o te2"o rodzaju 

:tranzakciach ani słowa. a również mini-
sterstwo skarbu nie zg-odzito sie na zakup 
no tych obli.lracyj. Tak zeznaH.,. prezes mi 
nistrów i minister skarbu Władysław 
Grabski. 

KTO POMAGAŁ BA!UOWI? 
:pomorski i Marjan Linde! Strafv PiKO 

wynoszą 492,000 złotych. 
Nie twierdze. że Linde zarobił coś na tych 
tranzakciach. ale stanowC1XJ furietdzę.. u 
świadomie d2Jiafat na szkodę ,państwa. 

Proces ten nie oznacza zamkniecia spra 
WY P. K. O. Momenty dz:isieisże nie wY' 
czerpują innych i zobaczymy dalsze roz~ 
d~ały tęj swawY - leszcze ' bardzieł sen· 
sacyjne i z jeszcze wieksza liczba oodsąd 
nych na Jawa'ch oska.riollych! ' 

Jest, jeszcze j, len fakt. że Wi Itivm moce 
sie \Vi'lilen zasiadać obok Baua! " 
.. 'brat b. nrezesa PKO Marian Linde. a jeżeli to s.ię nie sfaro to, jest fatalny zbieg 
okoli czności. 

,~en,!a[yjne rolwi~lanie la~a~ki ' na tle napa~u ~aD~y[kiego na klię~la. Proces o nadużycia poborowe. 
, Człowiek wyrwany z objęć śmierci. Obciążające zeznania świadków. 

Prawdziwego zbrodniarza poznano po grubym głosie Posiedzenie sądu wznowiono o godzi- 'Swiadek 01eahowsld, tm'fokolan'f ko-
:nie lO-tej rano. misii. zeznaje., iż 'byt obecnym przy spo-

i szramie na lewym poUczku. Jako pierwszy zezna wat przodownik TU d-ra JankOlW5ldego IZ komisar.z;em flO 
PrZYP9minają sobie zapewne czytelni- szem więzieniu przebywał niejaki Józef' poHcH politycznej, Kowalski. nadmienia- lici. członkiem komisji przeglądowej. Pul 

cy llistorję napadu bandyckiego dokona- Zawada (ze wsi Drzewniki gm. Czajki) jąc, iż w porowie 1924 mIru zglosit się do ko\v'ltik JaJllkowski chciał z,wolnić jakie-, 
nego na staruszka kl'iędza. emeryta z Ka- oskarżony o dokonanie zbrojnego napadu niego niejaki PiotrOWski. ntełdując o ma- goŚ poborowego ze wqlędu na cłtorobę 
zimierza - Jana ZÓłtowskiego w Hory- na pustelnika w lasach chełmskicli. o " sQwem zwał.olanłu pOborowych narodo.. nóg. Komisarz policji 2aprotestowal je-' 
szowie Ruskim (pow. hrubieszowski) w d. czem również donosiliśmy. wOścj żyd~kiej.. Ja'kiś żyd zaofiarował dnakże, i, wówczas pul1mwnik Jankowski 
27 lutego b. r. Opis tego napadu podaliś- Zawada został przy konfrontacji przez się u\vo'lnić. Piotrowskiego 'l'ównież z woj postawił wniosek kompromisowego roz. 
my'w jednym z numerów "Ł. Echa W." · pustelnika poznany, a następnie sam przy- ska;za sumę 100 mUiOnów marek. strzygnięcia zatargu, przez odeslanie po-I 

NAPAD NA KSIĘDZA. 
Ks. Zółtowski z niesłychaną przytom

nością umysłu i brawurową odwagą od
parł wówczas napad, zmuszając dwu u
zbrojonych złoczyńców do ucieczki. Za
wiadomiona o tern policja w parę godzin 
późnlęj pochwyciła domniemanego spraw 
cęńapadd At~ksandra Mużyczkę w Gde
szynie: ' 

, WIDMO WYROKU SMIERCI. 
, Muźyczka mial stanąć przed sądem do 

raźnym i niewątpliWie czekał go wyrok 
śmierci~ 

Aliści sprawa przybrała sensacyjny 0-
. brót. 

Okazało się, że Mużyczka byt niewin
,nym - nie brał udziału w napadzie. 

WIĘZIEŃ I ,JEGO "PRZYJACIEL" 

znał się do winy. Podkormsarz Sll'ohenek kazał żądaną 'borowego dQ szpitala. W szpitalu przy-
W tym samym mniej więcej cżasie sumę wydać Piotrowski,emu, z którą ten "m.ano wspomn,laftemu pobOrOwemu ka

zgłosił się do policji kamrat Zawady I to- , 4~ł się dro owego żyda, W1Z3IIlłan za co tegor:ję A. Nazwisko komisarza 'l pooor~1 
warzysz jego drobniejszych wypraw zło-- , otrtzymał kartkę do ,doktora. pUłkownika wego nie pamięta. . ' ' '\ 
dziejskich niejaki Jakubiec i zeznał, że w d-rn Jank:OW5Jd~, 'treści nasfę-pującej: . Swiadek major leka'l"Z Pawlowslti ttrz~ 
dniu 14 matca spotkawszy. się w I\rasnym ..Proszę zrew~ować klienta A. B.H (łowaJł w szpitalu WOjskowym. Oddzia'~ 
stawie z Zawadą dowiedział się od niego Piotrowski p.o.szed't do d-ra Jankow- chirurgiczny pozoslfa'wa:ł w l'-ękaoo oskar, 
o nieudanym napadzie na starego księdza 5kiego, który ~o zbadał. Nastepnie *yd ronego pułkownika Sza'l'eckiego.poh~ 
w Hrubieszowskiem. Zawada opowiadał polecil mu udać się na. drugi dzień na k6 wych, .przybywających do odd'Ziaru. 
mu, że "ksiądz bronił się rozpaczliwie". masję P. 1(. U. 'i pOwłed~iał ' ażebyb}'ł spo przyjmowano jako cho.rych, następnie 
Mówił Zawada równie± o innych okoli- kO!j.ny co do omec.zema kom1sJt 'Naz\V;- poddawano bad-an1iom ordynatora, a na
cznościach napadu, ale Jakubiec narazie ska: ,tego żyda zostato U'sta:lotJe, aJe świa- stffl)nie jeszcze raz starszemu' ordynatoro 
nie zwrócił na nie żadnej uwagi. . del( go w dan,ej chVflli nie . p.amię4t. 'wł, t., i. d .. rorwi Zapłatyóskientu. Ten os ta: 

. Dopiero ' gdy sprawa stała się głośną, Adwokat Nowodworski: Czy" pan był lni ,,-,-ydawa-ł osła1eczne klasyfikacje, je-
eałe'to OPOWiadanie Jakubiec sobie 'przy- przy r,ewizji u fuchsa policji politY'Czne'j? dmlikże zastrzegał się stale, łZ pOipiso
pomniał. " Sw.: Tak jest, ale przy drugiej. Spro- wych będ~ie badał .' OSobiście. Św:iade!k' 

KONPRONT A,CJA. 
Na skutek tych 'sensacYJnych rewela

cyf J akubca sędzia śledczy wezwał do 
Krasnegost!iwu. ks. Żółtowskiego i kobie
tę, która przelotnie widziała twarz ban
dyty, celem konfrontaCji. . 

wadzono wówczas lekarza na' życze'nie ' podpisywał orzeczerlia 'leka'rskie jaklroi· 
sędziego sledczego . Jasiński,ego" który ~"iek badał odnośnych PObOTOWYclt zU1>e! 

O'bawia't się, ażeby Puchs nie zachnrbwat Ule il1:ny lekarz i odwrotni,e, swiadek ba-
Adwokat Sohotkowskoi: Ja,ki bYł sto- dar poborowych, a orzeczenia podpisy· 

sunek Fuchsa do oskadOtl1iego pułk. Jan- waJli dr. Jankowski i d'I'. "Szarecki. 
kOwskiego po areszltOlWaniu? 'Na tern rozprawę pr~erwano. 

Św.: FI1c.hs czule roźmaw-iał z d-.rem lU ,«D *SU MMi 
W szczupłej , kancelarji więziennej u

szeregowafio ośmiu aresztantów, poleca
jąc świadkom rozpoznanie napastnika. 

Zarówno ksiądz, jak i kobieta owa bez 
namysłu wskazali na Józefa Zawadę, jako 
na tego, który się szamotał z księdzem. 

Istotnie Zawada ma twarz większą od 
Mużyczki, glos grubszy i szramę na le
wym policzku. . 

Podejrzenia rzucone na Mużyczkę . u
padły - spodziewany wyrok sądu doraź
nego ~min1ł go. Pr,wda"dzięki ~rzypad
kowi, Jak przysłOWIowa oliwa wypłynęła 
na wierzch. 

Jankowskim, . uśmiechają'c się i nbaj ści
ska'li sobie dłonie. 

Następny ze Ś\lriadków, ka 11 cel'is'! a 
P. K. U. Sz'imke uczestniczyl podczas po 
boru w praca,ch komisji pr~eglądowei. 
Pierws~ym '!t:ikarzem ' był Dul!le. Jankow
s.ki, 'który badat wszystkich chqryc.b. 
Orzeczenia pisał sam OSObiście. W jego 
papie'rośnicy świadek zauważ)"t kartk,i za 
pis.ane jakiemś pIsmem.. I(arlk,j te pilnie 
p~adał dr. Ja11lkowski przed stawre
niem się każdego z poborowych żydów. 
Prawdopodobni.e "miał . na nioh nazwiska 
swoich kl'ientow. 

, Wielki monumentalny film p. t. 

"KRZYSZTOF KOLUMB" 
dramat, w 8 akL, osnuty, na tle życia i podróży genjalnello odkrywcy Ameryki , 
W.paDłała wydQ.wa' - - Wi.lotysł~czDe tłumyl - ,. - ' Artyet.yczDe wykoDaDłel 

, .' , PI'JóebajeczDe zdjęcia , 11 Datury. .. 
W nied~lele , r święta od godz. 2 do3 po pot, w soboty od g. 3 do 4 popoł. 
i w dni~ powszednie od g. 5-6 po poło wszystkie miejsca po 40 gr. 
Ceny miejsc mt przedstawienia następne: ! m. 1 d, II m. 85 gr, III m. 70 gr. 

Wyrok na złodziei mien.ia 
państwowego w Kaliszu. 

Jak donieśliśmy wczorąj sprawa o na
dUŻYCia w Urzędzie Skarbowym w Kali
szu rozpoczęta się w dniu 13 b. m. 

Na lawie osl~arżonych zasiedli odpo
wiadający z więzienia urzędnicy Wań
kowski i Rudowicz p. o. sekwestratorów 
studenci uniwersytetu: Pałęcki, Sobański 
i Paluszkiewicz, wreszcie odpowiadający 
z wolności, oskarżony o niedozór b. na· 
czelnik kaliskiego Urzędu Skarbowego p. 
Kononowicz. , 

\V dniu wczorajszym o godz. 2 w no" 
cy zapadł wyrok, mocą którego skazani 
zostali: Tadeusz Paluszkiewicz i Józef 
Wańkowski po dwa lata więzienia, Jan 
Rudowicz, Marjan Sobański i Stanisław 

. Pałęcki po l i pół roku więzienia, wszys
CY z pozbawieniem praw. 

Waclawa Kononowicza skazano na 200 
zł. grzywny z zamianą w razie niewypła
calności na ' miesiąc aresztu. Od skaza
nych zasądzono na rzecz Skarbu Pa(lstwa 
25.662 zł. 71 groszy i nałożono na nich 0-
pIaty, i ko~zta sad~we. 
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'Elibi ta Bathory~krwa a hrabina. 
otwór w ludzkiem ciele. 

30 ~emla 1617 r. 
padł pOd mieclZem katowskIm. 

w starym ratuszu w Wiedniu hrabia 
Fra·ncisrek Nadasdy, sędma dW'OTU, któ
ry miał' przydomek .,węgierskiego Kre-

" zusa , / . 
franciszek Nadasdy bY'l brut,atnym, 

gwałtownym ; sprytnym. Usposobieni·e 
odmooziczył po ojcu, który byt postra
chem całej okolicy i zwano go "czarnym 
begiem". Godną malżol1ką czarnego be
ga była jego żona .Elżbieta Bathory, . 

którą naJZyw3Jt1O krwawą hrabiną. 
W r. 1600 mieszkała Elżbieta Bathory 

w Wi.edniu i mimo zamóżpójścia jak 
wówczas było w zwyczaju na W ę-grz.ech 

zat>rzymała panieńskie swe nazwisko 
Mąż j,ej przebywał na Węgrzech. W wo
jennych tych czasach , l1ie mial czarny 
beg wiele czasu dla swojej zony. Elźble
m była więc sama w Wiedniu i odda wna 
la się rozrywkom, lecz mimo wS'zystko 

trapiły ją nudy. 
W r. 1604 owdowiała, w 1609 jako 

J)ięćdziesięcioletnia bawiła w Piszc'za
nacłI. Straszna fama otaczała ją. 

Nikt !ednak me znalazł się, 
by ją oskar,tyć: '. .' 

DZiiewczęta. , które u hiej słu.żyły, 
znikały w tajerimiczy spOSÓb. 

wieśniaczki, które chciały się widzieć ze 
swemi córkami wypędzano z zamka psa
m:. Nikt nie śmiał otwarcie wYstąpi.ć 
\}rz,eciw hrabinie. 

Aż wreszcie prosty parooczak wybrał 
się do Preszbllrga do p.alatyna Jerzego 
Thurzo z prośbą, oy pociągnięto do odpo
w:edziCł!lności hrabinę. 

Thurzo, 'mimo p!Zyjaźni, jaka łączyła 
go z hrabiną 

kazał wadać sprawę. 
Dziwne 'tylko. że wtajemniczył w swój 
plannajhliższy·ch k'Tewnych hrrubiny. Wi
docznie lękał się sz.erokiego rozglosu tej 
sprawy. 

Zamianował na czl-o nkó w 'tej komisji o 
i>iekuna hrabiny Megyerego i zieci6wiej 
Jerze.go Drtli~eta z Hom-onny i Mikołaja 
Zr,invj. 

. Nastęt)nego dnia pisał Jerzv Turzo do 
swojej żony: - . 
Kazałem odtransportować wściekłą babę. 

Nadasdv w ~órę do bur~u. wraz z 1)0 
mocn1ki,em jej młodym chłopakiem. Od:-

· dałem ja pod silna straż. aż ja osad:m wła 
dza. Inne baby wS'pófwint1e zamknięte na 
dole we wsi. Gdyśmy weszLi do jej kaste 
lu. 

znaleźliśmy truDa dziewczyny .. 

(Sadystk~ XVI wieku). 
dr·uga .prz.ed' killcu mi'llutimi umarła, na 
ciele jej znaleźHśmy wiele ran. 

Trzecia dziewczyna. 
śnderlelnie ranna w celi. 

pięć znaleiliiśmy w piwnicy. przyg-ofowa
ne przez okrutne babsko do nas~ę,P1ly;oh ka 
'tusz. 

OKRUCIEŃSTWA STRASZNEJ KOBIE
TY. 

Z sfvcznia 1612 r. rozpoczęta S1ę roz
prawa. która wykazała cala zbrodnię EI
żbietv Bathory. Komisja przestuchafa 13 

świadków i czterech wsp6tw5'ttttvclf: na~a 
niac'za Jana ficzko. Helenę Jo, która od 15 
lat była. stale przy hrabinie. Dorotę Szen
tes .j KatarzV'l1ę Beni1Z1ky, które byty po
czątkowo mamkami dzieci hrabiny. Wedle 
aktów. zeznanie ftczki brzm~ialo nastę.pu
j,ąJco: "S IUlŻ ę 'u hrabiny od 16 lat. 

Wczasie moJej stużby 
zamordowano 337 dziewcżat. 

Niewiem. jak się nazywały. Ostatnia z za 
mordowanych stll'Żyta od miesiaca. Sześć 
razy 

, wysłano mnie l1a Il'Oszukiwama. 
_' I' .. <' _ - ~.:.,.'" :~j \ ","",' .~~., _ .... ~ ,.<T.- '~;j""',,"~' ""'~;~ "-.~ •• 

Humor zagraniczn,. 

Podług życzeń lekarza. ' 

Doktór: - Przyrzekł mi pan, że podczas pracy nie będzie pan palił papierosa. 
Pacjent: - Pamiętam o tern 1 właśnie, ile razy za.palę papierosa zaraz 

przestaję pracować. 

Str. I 

Zona Jana Szabos ,l)f'zyprowa-clzita nam 
wlasną. swa córkę. 

Mitm. iż Wiiedziała, że córkę iet zamor 
dowano, Pl'zYW'o-wadz:ita nam w~ele in
nych dziewcza:t. Biedne ofiarv prZ-eznączo 
ne na śmierć, 

krelJlOwaoo tJiOW'1'OUlmł. < 
a' oolem kałowano je tak d~~o. aż wvzio 
nęły ducha. Jeśl·i która z dzieVv1Cza,t nie za 
prasowała dobrze fałdów vi sukni hrabin] 
to rozpalonem żelazkiem piekła ia sama 
hrabina w usta. Hrabina wkładata dziew· 
czętom .palec do ust. 
rozdzierała im poU,czkł od ucha' do ucha 

:i meczyła je okrutnie. 
Dziewczyna, któreJ, udało sie zbiec, 

s·chwytana ponownie, zosta,la wrzucona 
do zimnej wodv i na dworze wśród mrozu 
!POlewano ją 'lodowatą wodą. aż umarta. 

Pięć dziewcząt za·kOOaIW .00 iamy. 
dwie rzuoono do kanału w mat:vm ogro~ 
dzie dwie wvwiezio'no w pole i tam zako 
panD. Hrabina kłuła dziewczęta szpilkami 
szczvp,ata i billa:. Gdy sama juz była zmę
c ZJO na 

kazała je dręczyć starYtt1 kC·biet,?m". 
Zeznania Heleny Yo: "Jestem oonad 15 

lat u hrabiny. Lic:tba zamordowanvch wy 
nosi ponad 51. Hrabina 

rozpalała sama klucze do czerwonośol 
i pama niemi rece dzie·wczait. 

Jedn.ej dziewczynie wetkniefo między 
.pałce od nóg- p;illace się zwoje oaDieru. in
na. posmarowano naga miodem i musi:ąta 
tak dzień i no-c wytrzymać na 1)odwórz~ 
ficzko bił dziewczęta PO twaTZv; gody mI! 
kazano. Hr,aoina wvd~1tlrafa dz.iewczętom 

zebatni kawałki ciała. 
Opala.fa im włosy świecami". . 

Zeznania Dorot'y Szentes: .. Jestem od 
pięciu lat u hrabirty. która zamordowala 
36 dziewczą.t. Hrabina bita sama kańczu
golem. 
g·zoikowała usta 'dzłewczal smUk1a:mJ.. 

Gdy -raz hrabina zachorowała. mu:siaf-am 
przywlec jedną dziewczynę do różka ,pani 
j, ta ia. kąsała i bita". . 

Zeznania Katarzynv Benlf~y: "W 
czasie mojej- dziesięcioletniej shrż:bv, 

zamordowano 50 dziewczat. 
Sama nigody n:ie bi~am i nie męczyłam. 

Podczas ~dv P'i-czko, Yo i · ~en.tes ZO· 
śtalj skazani na śmierć. a Benitzkv skoń: 
czyta w wiezieniu. hrabiny- potwora nie 
ukarano. : 

W1614 r. sKoń'czyfa k'rw'awy swój ·z~ 
wot potworna ta zbrodniarka. 

Tak brzmi histo'rvcznaprawda o f.lżi)'f. 
cie Bathory. Wśród ludu oozosbin \l.,' ,i.; 
wej pamięCi "krwawa hrClibina". 

..', ~. 

A • ":,,.,. ~ .' ~ ...... ' .', \' - , -<'os.' .>. '.' .' . ~ '(~ ... , ,." •. :~!-(ł. ili!':. ...., 

DANID PAREOE. 

Przepis Kerweli. 
Lokal aspira.ntów - mówimy o 'tych 

· if)rzebrzm~ałvch czasaoh. kiedy aspiranci 
istnidi - byt to najczęściej mały kącik, 
nie przewidziany nig-d-v w planie przy bu 
dowie statku i pozbaw·iony najprymityw
niejszych wyma,gań hi~ieny i komfortu. 

Slużył prze,to swym lokatorom za sy 
pialnię. ubieral'llię. jadalnię. pracownię i 
salę zabaw. 

Mimo tak ni·epomyślne warunki aspi-
, rand wiedlli wesoły żywot. dJzjela-c wspM 

ni,e r.ado·ści. smutki. tytoń. oienirudze, gar
derobę nieraz. pr'zeciwsŁawiają·c zmienno
ścią swego mcMi w ego życia niezmą,c-oną 
po,godę filozoMw. 

Najważni ej'szemi osooisirościami brac
twa tego byli: dowódca i marszałek. 
Pi·erwszv sprawował władZIę - fikcyjnie, 
a faktycznie bYł koztem ofiarl1ym za 
przewinienia swyc-h podwładnych. któ
rych ·czuYnY i srogi kapitan okrętu nie spu 
szczał z oka. 

Druliti mia,ł powierzoną pi·ecze nad wi'k 
tem PP. aspirantów. 

A była to misja nielada i niezmiernie 
delikatna i ·Clhod-ziTo bowiem oto. ażeby 

· stół ka~t·ów był obfity. pożywny i sma
cZ'nv bez naruszenia granic skromnego 
budżetu - ażeby w doda.tku .Jaszczyki" 
z róż'norodnemi trunkami były zawsze 
Dełne. Te'n dmgi pUillkt był szcz.ególniej 
ważny, albowiem - dla jakiejś niedocie
czone.! przyczvnv - .g-ardzieJ,e .. midships" 
hvlv sta),e suc.he i tylko duży zaroas win 
szlachetnych mÓiI!t u,gasić d.recza..ce p,ra-
InJien ie. . 

Kerwa.Ia. marszałek aSlJ'irancki na sŁaf 
ku .. .Invin.cible" stał bezwzgledillie na wy 

sokości swego zadania. Je~o dar wvwl
kl:ania się z naJtrudn.i.eiszej sytuacji wpra
wiat nas zawsze w zdu'1llAenie. 

Dzię'ki niemu na sŁole PP. aS'Pirft'nt6w 
w dnie krytyczne pod wZglledel11 finanso
wym zjaw.iafy się qania obfite. desery 
wykwintne bez nadwyżki w rachunko
we~ ksi&Żce. 

Dzięki ni.emu ohude kurczaki. zakup.io 
ne zapobie'g-liwie w porta·alI przemi'eniały 
się niebawem w thiste .pulardy. podczas 
gody. kUl"Czaki komendanta. dziwnym z,bie 
giem oko·liczności, zamiast przVibierać, 
traciłv jeszcze więcej na wadze. 

Dzi,ęlfi miłemu ooC'j!ś·ciu i różnvm dro
bnym us.lugom. Kerwela w całym statku 
mi.ał .przvjaci6t .i sprzymierzeńców i byt 
nieomal wszechwładnym. 

Aspiranci dla żartu nieraz żądaDi- od 
l1ie~o rzeczy pozornie niemożliwej, zdu
miewając się potem nad jej wvkona'lli·em. 

Pewnego razu np. o 2-e'j PO ootudniu 
w strefie t>Odzwrotn~kowej. gtdv zamro
żone butelki podane przy śniadaniu sto
pni,afy do ona k;tóryś z "rnidshi,t:Ys" zawo
łaf: 

- Kerw€lta - lemoniady mmżonej! 
- Niema cyrrYl1. ani lodu. Danie po-

ruczniku! <><fparl Kerwela. 
- Kerwa,la - żądam lemon1,ady mro 

źonei - .pow16rzyf midship, ni,e zwraca
jąc uwa,~i na stowa marszałka. 

- Dobrze. panie Doruczniku.- brzmia 
. la wówczas odpowiedź. . 

I w 2 minufv potem maJtek oetniący 
funkcJe_ lokaja nrzY'nióst sżklanke lemonia 
dy. w ktńr·ei r>rvwał duży 'kawałek lod,u. 

- JeśJii kto' so·bie życzV, moge .ieszcz,e 
sfużVć - odezwaf sic tri.umfnia.-co mar

.. sza kk. sta.nawszv w ·dr7.wiadl k?biI1Y. 
Ach. ten Kerwe!.a. Z na.idrażli\'vszvc·h 

w!uacYi wvthod.ziT zawsze zwyći es1w! 
Ale g:eniusz je~o pomysłOWOŚCi dosięgną:t 

SZCZytu .pamietne)to dnia. 2'dv dvieki nie
mu ura,towat honor marynarki francu
skiej. 

* • • 
Bvło to na początku francusko-rosyj

skiego .przymierza "l'Invi.ncibte" spotkaM 
się w obcokrajowej przystani z okrętem 
rosv.iskim. 

Po wymqanie zwvkt·yc.h ce.remoniaI'
nyc,h 'wizyt członkowie sztabu 2'enera·lne
gO obu statków postanawHi UJczdcprzy
mierze wsp()iIną ucztą. 

Aspiranci z "l'In vinci bIe" umyśLi-li 
Tówn,ie'ż uroczyście przYljAĆ" s.wvch towa
rzyszy Rosjan. 

Po r·ózesfaniu zaproszeń ' przystapiono 
do r·ealizacH festynu. 

Po sprawdzeniu kasy. okazało się ,że 
posiadana kwota wystarczy zaledwIe na 
skromn.e przyzwoite menu. 

- Wino uratuje sytua-c.ie - kltoś się 
odezwat. 

- Niestefv. wezwany na narad.ę Ker
wala. oznajn1iił. że Doza dwiema butel'k,a
mI wyśmi'enite'go Botdeaux .. ,jaszczyki" 
dla ' trunków są puste. 

Niema wina! Menu - tyte fvlko, że 
dost<l teczne! Co robiĆ? 

Po Jwrącei dyskusJi zqlecvdowano le-
. dnomvśll1ie. że niech KerweJ.a radzi so

bie Jak fhce. Dano mu carle-blanche 00 
do wyboru środków. byleby tvlko s~kfo 
bvl'f) zawsze pefne szlaC'heme.!w. Wina. 

. Kerwe.la próbowat protestu. lecz do
wódca orz,erwał mu szors-tko słowami: 

- .Teste·ś marszałkiem : CZy i1-ie j.esteś? 
. - No , wiec twoja .dowa. a nie moja! 

Kiedv nadszcdt dzień ucity -.. midships" 
daremnie wv.g-l.adal: na twarzy Kerw.eH 
znaneP.'o im u'śmiechu zadowolen.ia. Ker
weJa bvł mocno zatrNkal1V. Tvm razem 
wi0 ,: c"r,nie zadanie było zhv.f :trudne. 

Fetni niePOkoau zasied.li do stołu. Po. 

cZąJtek byt dobry. Dwi·e butelki WybOrl1 ~ 
g-o Bordeaux wystarczyły na pierw:;;z, 
kie'liisz.ki. Menu również nie urzyniosic 
Wmy honorowi P'rancji i przewYiszak 
o wieIe mierny fundusz odtdanv Kerwe,l'O 
w.i do dyspozycH. 

Ale co będzie da,lej? ... 
Mimo o'żywionej rozmowy m~d.snips ~ 

trwoJra zauważyli opr,6żnione butelki c:: : 
neg-o Bordeaux, ale skoro wślad za niemi 
krążyć p,oczęly omszone flasz.ki ze ~m2-
kowitem winem. a Rosjanie jęliiie pod nk 
bo wynosić, .nasi aSP'iranci w,padtli w śwk 
tny humor i szaleli nie,omal z radości. 

Twarz genia'lneJ;('o KerweU rozoromic
niata zc~do'woleniem wewnetrz:nem i obiac' 
się zakończy t wybuchami og6lnei \\'esok 
śoi. 

Po od,ejściu Jrości. któryoh ehwie.i.ne 
kroki d-owodzity, że się ura.cz:v:1i do syta 
wezwa'no Kerwelę przed oblicze uczestnj 
ków uczty. 

- Gdzieś wyk-opaf wino - s·pytano 
~o wśród oodzlę.kowań i wyrazów uz.na
nia - w piwnicy kapitana? 

- Nie byto m-ożnośc.i! Ph','nica kapi
tana była p'usta. Musiak:m wziac "vino ;;: 
kantyny żotnierskie.f. 

- Jak,to? PowIeś nam Wil1'O żofnie'r, 
skie zamiast wina stan~~o? 

- A skądże mialem zdobyć inile? 
P-ostaratem się tylko przemienić .ie na 

s'far.e . . Widocznie mi sję uda·lo. s.koro 
WsZYSCV wvchwalali mo,je stare wino. 

- A twój p-rz,epis. Kerwela? 
- Ech .bardzo prosty! Dod'al,em tro-

chę el iksiru. do :oębów. 
- Dodateś ... ! - wyrwal sie 1lam 

okrzyk zgrozy, ' . 
- Nie miałem nk, inne~o .pod ręką -

'tłumaczył się Kerwua czerwieniąc sie 
PO same USZY. 

nam . .l, s.~ 
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IBOie[ ie~t oBil~rOWUq formq kultury [iBIB. 
Odczyt W związku niemieckich nauczycieli tal1cB. 

W związku niemieckich nauczycieli 
tańca w Berlinie. wygłosił radca sanitar
ny dr. liirschfeld wykład, pod tyt. "Tanz 
und Sexualitat" , w którym ujął, przedmiot 
w następujące formuły: 

1) Na sali tanecznej zawiera się 
naiwięcei małżeństw. 

2) Nie powinno się nigdy zaślubiać te
\rO, z kim śię chętnie 

nie tańczy. 
3) Taniec jest najnaturalniejszą, naJ

slodszą, naiswobodniejszą, naj szlachetniej 
szą i najzdrowszą formą kultury ciała. 

4) Zakazy tańców, wykraczają 
przeciw ludzkim prawom natury. 
Państwo nie jest guwernantką. 

5) Kto oburza się na taniec, złości się 
więcej na siebie, niż na drugich. 

6) W nieistnieja,cej jeszcze książce o 
biologji i psychologji tańca 
powinno się poświęcić rozdział także nie

tańczącym, 

którzy najczęściej cierpią na jakieś zbo
czenie seksualne. 

7) Różnicę między pesymizmem Scho
penhauera a optymizmem Nietzschego ilu 
struje najlepiej aforyzm Zarathustry: 
Stracony to dzień, w którymby nigdzie 

nie tańczono. 
9) Taniec jest daniną duszy na rzecz 

ciała, miłości i życia. 

Kilka chwil niefrasobliwego humoru. 

K O m i [ z n y w y Ś [ i g s t r u s i. 
Nadzwyczajna skromnośt. 

Z Adelaidy oonoszą, że odbyły się tam 
w tych dniach 

wyścigi strusi. 
PublicznoŚĆ, tłumnie zgromadzona, ba 

wita się nadzwyczajnie tym osobliwym 
spektaklem. Struś biegnie wprawdzie bar 
qZO szybko, ale odznacza się 

,,nadzwyczainą skromnością". 
Za każdym więc razem, kiedy ten czy 

fnny struś wyprzedził swych konkuren-

tów i już byt uważany za zwycięzcę, zgi
nał nagle kolana, przyklękał, a wreszcie 

siadał na ziemi, 
doprowadzając do rozpaczy jeźdźców. -
Trzeba się byto z tym indywidualnym spo 
sobem rozumienia wyścigów 

pogodzić, 
tern wi~cei, że epizody tego rodzaju nie
zmiernie bawiły publiczność. 

7.200 luntów szterlingów, za drogocenny 
rt:kopis. 

Na ostatniej aukcji w Lon'dynie sprze- , 
dr:no rękopis Miltona za rekordową sumę 
7/ 300 funtów szterlingów. Pierwsza cena 
vynosiła 1000 funtów; w ciągu 35 sekund 

doszła do 7.200. Rękopis zawiera najwcze 
śniejsze wiersze Miltona, 166 stanc doty
czących sytuacji z metamosfor Owidju
sza. Rękopis pochodzi z r. 1623. 

Najsłarszy bilet bankowy. 
Surowa kara n niewypłacalnych dyrektorów 

banków w Chinach. 
Narodził się w Chinach za panowania 

tlon~-Woo. w drugiej połowie XIV wie
ku. Osobliwością tego banknotu jest znaj
dujący się na nim podpiS gwarancyjny 
skarbnika państwa. 

Banknot ten znajduje się w British Mu 
seum, kt6re otrzymało go od sir J ah Pope j 

dawniejszego gubernatora Bong-Kongu. 

Banknoty podobne cieszyły się w Chi
nach dużem zaufaniem ogółu. Banki chiń
skie dbały bowiem skrupulatnie o swą wy 
ptacalność. I miały po temu swe racje. -
W dawnych Chinach istniał bowiem zwY
czaj, iż dyrektorom i urzędnikom banku 
zawieszającego wypłaty, ucinano głowy. 

---:0:--

Potomkowie "KrwioieUIJ[b Wilków" i Jmukły[h PanIer" 
sprzedają swą ziemit: za 5.000 dolarów. 

W Kanadzie znajduje się osiedle Jndjan 
których rząd kanadyjski chciał uchronić 
przed zagładą i 
osadził na niewielkim obszarze ziemi. 
Obecnie jednak Indianie, znajdujący się 

widocznie w wielkiej potrzebie pienięż
nej, odsprzedali konsorcjum amerykań
skiernu · 

jedną część swego obszaru, 

na którym nowi właściciele budują już 
wielką fabrykę papieru. 

Za swoją ojcowiznę uzyskali Indjanie 
skromną sumę 

5.000 dolarów, 
którą podzielono między wszystkich właś 
cicieli w liczbie 570. Każdy więc otrzy
mał zaledwie po 8.50 dolarów. 

Doktór medycyny, dentystyki, praw, 
filozofii i weterynarii. 

Rekord w dziedzinie doktoratów. 
Niezwykłym jest jui przypadkiem, je

żeli jeden człowiek posiada 
dwa lub trzy doktoraty. 

Rekord jednak w tej dziedzinie osiąg
nął pewien uczony niemiecki, który po
siada aż 

pięć doktoratów 
i to bynajmniej nie honorowych, lecz rze
czywistych. Niedawno odbyła się promo
cja w wyższej szkole weterynaryjnej w 
Berlinie. Wśród dwunastu doktoratów 
znajdował się znany seksurlog i rzeczo
znawca sądowy dr. łfammer. Był on je
dyny, który otrzymał cenzurę 

"summa cum laude". 
IJego egzamin ustny był dla całego u-

niwersytetu sensacją. Jako pracę doktor
ską wniósł on znakomite dzieło p. tyt.: 

"Historiapsycbiatrii zwierzęcei". 
Dzieło to ukaże się wkrótce drukiem. 

tIammer jest obecnie doktorem medycy
ny, dentystyki, praw filozofji i weteryna
rji. Mimo tak wytężonej pracy naukowej 
znajduje tIammer jeszcze sporo czasu na 

zajmowanie się sportem, 
którego jest gorliwym wielbicielem.
Ze szczególnem zamiłowaniem uprawia 
Hammer sport wioślarski i osiągnął nawet 
szereg sukcesów i nagród w tym zakre
sie. łiammer jest jeszcze 

młodym człowiekiem, 
liczy bowiem 36 lat. 

--~-_. 

Przygod W P dró2y poślubnej. 
Nieznajomy z Florencji. 

Pewna młoda para Francuzów wybra
la się niedawno w podró± poślubną do 
\Vłoch. Jednym z etapów podróży stała 
się florencja. Gdy podróżni przybyli na 
dworzec zbliżył się do nich młody, ele
gancki człowiek i oświadczył gotowość 
ciceronowania im w swem rodzinnem mie 
ście. 

Nieznajomy okazał się rzeczywiście 
znakomitym przewodnikiem i towarzy
szem, to też spędzono przyjemnie cały 
dzień, aby wieczorem znaleźć się w wy
twornej restauracji przy kielichach wy
bornego Chianti. Młoda, piękna francuz
ka oczarowana była komplimentami Wło
cha, oboje rzucali sobie ogniste spojrze
nia, gdy tymczasem zacny małżonek pił 
coraz wIęcej. 

Wreszcie nieznajomy uczynił podróż
nemu ?r.yginalną propozycję: niechaj mu 
odstąPI zonę, a WIoch zapłaci mu odstęp
nego 30 tysięcy lirów! Pijany francuz 
zgod~il się na tę niemoralną tranzakcję, 
NaZaJutrz okazało się jednak, że niezna· 
jomy zniknął jak kamfora, a wraz z nim 
cenne klejnoty pięknej kobiety. Pociechą 
pewną bylo owych 30 tysięcy lirów. -
Gdy jednak chciano je wydać -liry oka
zały się fałszywemi, a miła parka powę
dro~ata do ;vięzienia pod zarzutem pusz
cza!lIa ,:v ?bleg fałszywych pieniędzy. Po 
WYJaśmemu sprawy wypuszczono niefor
tunnYC~l nowożeńców na wolną stopę. -
Długo le~nak pamiętać oni będą ten cie
kawy epIzod podróży poślubnej. 

Liga anłyplotkarska. 
W Londynie powstało niedawno cie

kawe towarzystwo, które sobie postawiło 
za cel nigdy nic złego nie mówić o swo
ich bliźnich bez względu na to czy to jest 
prawda, czy nieprawda. Towarzystwo to 
nazwało się humorystycznie Padlock So
ciete (Związek kłódki). 

Pomimo humorystycznego tytułu cele 

• tego związku są bardzo poważne i społe· 
czne. Ma ono za zadanie przech\'stawić 
się tak bardzo grasującemu w Angiji, jak 
i wszędzie indziej plotkarstwu, które tyle 
szkody przynosi bliźnim. Nie ulega wąt
pliwości, że związek taki przydałby się 
nietylko w Londynie, ale i u nas. 

-:::-
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Krateczki sądowe. 

Ka ieniem w kark za papierosa 
Pośrednicy przy sądach pokoju. . 

Kręcą się dookoła sądów pokoju roz
mai,te typy. wvczekudąc na takich naiw
nych.oo to mają sprawy karne. Gdy np. A 
i B zjawią się w przed'SiDnku sadowym. 
wykwita między niemi znienacka jakiś je 
~omość z pod ciemnej R"Wiazdv i usiłuje 
ich pog-odzi. W bardzo wielu wypadkach 
udaje im się tD i wówczas otrzvmuią zap-la 
,fę w postaci solidnej zakrapianei mocno 
fundy w pobliskiej knai'Pie. 

BOHATERSKI SZMULEK. 
Przy uJ. RZg'Owskiej na Cho,inach tnie 

szka sobie nieduiy chuderlawy chłopaczy 
na. imieniem Szmulek. który dnia pewne
g-o L10wziąt myśl na,leżenia do . .frakcji". O 
wa frakcja stanowi zrzeszenie nai~or
szych mętów i wyrzutków s'OOteczeństwa 
posiada oddziały swe we wszystkich dziel 
ni,cach miasta. przyczem prym dzierży zre 
szlą oddział bałucki. odg-rywa.t~ niejako 
rolę centrali. Główłwm zaś hersztem 
.. ~randy" jest .. stary Maks". które,s.ro imię 
budzi dreszcz zg-rozv wśród tych. którzy 
mi el'i przyjemność z nim się pOznać. 

Dużo fatyg-i i pieniędzy kosztowało 
Szmulka. zanim został zaliczony łaskawie 
w poczet .,frakcji". 

Ag-dy się im .. wkupir'. poczuł w sobie 
sirę Brei~bardta . Z .\trowa dumnie wznie
siona chodził 1>0 G6rniaku i C.hoinach, pO 
z:walają,c sobie na różne wybryki wz~,lę
dem przechodn'i6w. fotD natkna:t się na Da 
wida Goldminca. 

Ow Dawid Goldminc 'fo człeczyna ci
chv. Obrzuciwszy g-o irDnicz;nem s'PoJrze
ni em. podszedł dotl Szmulek i rzekł: 

- Te. dawai 110 fajneg-o papierosa! 
Na nieszczęście Goldminc oapierosa 

nic miar. nie mó~rt więc Szmulka DOCZęsto 
wać. Nie \,-iedzi~t.. że to była ieno l>rowo-
kacia. ' 

Scenie tei przypatrvwatD sic zdaleka 
iesz,cze 'Paru czl,onków irakcji. traca.i<l!csię 
znacza.co lokciami. 

Otrzymawszy odpo\\riedź odmowną, 
bohaterski Szmulek podniósł l eżacv obok 
kamień i uderzył nim Goldminca w kark. 

Ten wydal okrzyk zgrozy zataJ sie l,crwią 
i runął bez l>rzytomności na ziemie. Do nie 
szczęsnei ofiary Szml1lka musiano we
z\vac Pogorowie. które.l!'o lekarz o,patrzyt 
g-o. Dwa ty,g-odnie leia'ł chory. a najbar
dziej się martwił nieborak tern. że przez 
ten ·czas stracił z ~6rą sto zlotvch. nie mo 
gąc dokonywać tranzakcYi handlowych. 
Postanowił zaskarżyć Szmu.lka f. do sądu 

PONURA GRO.tBA. 
Gdy S~mulek f. otrzymał wezwanlc 

do sądu. oowiaoomił natychmiast swych 
kamratów. We frakcji zawrzało. jak w u
lu. Oburzenie było powszechne. DOstano
wiono ukarać zuchwalca. 

W dniu Dneg-dajszvm. 'to znaczy w 
dniu rozprawy w sądzie pokoju I-g-o okrę 
g-u. w bramie ~romadzit się ca'tv oddział 
frakcH z Choien ze ślepym Maksem na 
czele. A g-dy ukazał się Ooldminc. g-ran
dziarze wraz z pośrednikami!. o których 
była mowa na wstępie, otoczyli goo ze 
wszystkich stron. Głos zabrał "Ślel)y 
Maks". 

- Ty. Goldminc. nie potrzebujesz skat 
żYĆ Szmul4<a! Przecież ci nic t.akieg-o n je 
zrobił. Uderzył clę? Wielka rzecz. owa ! 
Ale nie zabit. Mus1sz s.ię z nimoog'Odzić. 

Goldminc styszeć nie ch.cia'ł o zg-odził. 
ze swvm krzvwdzidelem. Wówczas śle
J)V Maks ood'Sunał mu pięść 'POd nos i za
warczał: 

- Kości ci wszystkie 00 łamie ! I w 24 
ZOdzi11V musisz sic wvnosićz Łodzi! 

W6wczas Goldminc struchJat To nie 
żar tv. Groze sytuacji oo'tegowat jeszcze 
7.amknięŁv kr~ ~andziarskiC!h fi~iog-nomi~ 

I musiał zrezyg'11ować. Z cieżki em ser 
cem wycią,gTlat reke do Szrnułka . który 
POtrzasnąf ją. enert$ricznie. 

- A teraz na wypitke! Na rachunek 
Goldminca! 

A sprawę sąd z racii niestawiennictwa 
strol1 t11110rzY'ł. Sza - wic1.. 
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Nowy sposób zebraniny 
Zebraczka uderza w głowę 
obojętnego na jeJ prośby 

przechodnia. . 

rx) Od dluższe~o już czas'U sp6źnio
nvch przechodniów ulicv Piotrkowskiej, 
przy Placu Wolności zaczepiała żebracz 
ka Elza Pińska, zamieszkała przy ul. Dre 
wnowsklej 63. 
. Niechlujnie odziana i zawsze w sfanie 

nletr.zeźwvm. doma~ała się datku. a kiedy 
~o l11e otrzymywała. lżvła obojętnych. 

~ostępo~anie takie sprawNo. że wielu 
rudZI wato Ją dobrze i na sam widok że
braczki 

omiłało fą zdala. 
W dniu one~daiszym Pińska .. wlana" 

na dobre. wznowiła swoje wystepv okolo 
~odziny 10 wieczór. 

. Z flaszka niedopitej w6dki [}od ohustką 
t~ltJ~ła się w~ dwoje przed przechodzą
CyIru. lecz karov. czując 

odór alkoholu. 
r~ecz prosta że nic nie da\vat Zfa piekiel 
me, siara w<Jkól przekleństwa. 

Jeden z 1)rzechodniów. usłyszawszy 
za sobą serje przekleństw. ~16cir. alby ob 
darzyć ż.~braczkę stosowną wvmó\vką, 
lecz w łelte chwiLi Pińska wydo.bvta z za 
nad'rza flaszka, 

uderZYła śmIałka w sdowe. 
Na skroni prze-chodnia ukazala się krew 

co \\ Jclząc żebraczka ratowaŁa sic ucie
czka. 

Mim<J lo uJęto ją F 
'. osadzono w areszcIe 
~d'nośne~o komisariatu do czasu wytrzeź 
wicnia; ponadto Elzę Pińska pociągnięto' 
do odpowiedzialności sądoweL 

KUPON 
Iiino .. Teatr APOLLO 

KON5TANTYNOWSKA Nr. 16 

UpowaZnia do nabycia b ił e t u 
ulgowego na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 

Dlii. BeJne Z BaJzlieJ WJSPY. 

Cich'Y domek na odludziu. 
Tragedja, jakich wiele. 

(n) Na szarym końcu miasła, przy uli 
cy Siewnej, stoi 

drewnłaoydomek 
z .niew~edkim zadrzewionym og-r6dkiem, 
stanowiący własność rodziiJlY Lipskioh. 

Siedziba owa, 'Wlrosła już dobrze w 
ziemię, 'PTzecho<l.zi-la z pokolenia na pako 
lenie, ostatr:tio zaś byłazamies11ki:waną 
przez wdowę panią Antoninę Upską, oraz 
jej dzieci 18.,Iefnią Helenę q 23-letn!ego 
Mieczysława. 

Źle się wiod!o wdowie wywooU\Cej 
ród swój z zamożnych ziemian Kujaw~ 
skich, Po śmierci męża 

sterana życiem i niepOwodzenlamł 
pani Antonina oddala się cafkowicłe wy· 
cho·waniu dzieci. 

Nie wielki dom nie przy.nosi'l 
żadnych zysków. 

więc p. Antonina szyciem zarabiała iJla 
wyżywienie siebie i dzieci. Czas mija~ 
~zybko, przynosząc wiele zmian w ży
ciu mieszkańców zapadłego domku. 

Wdowa posta'l'Zata się więcej, córka, 
dorastająca panna 

poma~ala matce w pracy zarobkowej, 
zaś Mieczysław. będąc z (Ja-tury przed
siębiorczym wziął się 

do handlu. 
Niedfug-o jednak trwało zgo-<l.-ne poży· 

cie rodzinne. Mieczysław w podróżach 
swoich wda'l się w towarzystwo pijaków 
w rezułtacie czego 

rozpił sie i rozlęn1włł. 
Nie pomagały perswazje matki ; sio

stry, LipSJki oświadczył że pracować nie 
będzie, odtąd na hulalliki gotówkę bezce 
remonjalnie 

WYłudzał Od siostry, 

dzierżąCej s'fier rządów domowych', a 1de~ 
dy Helena odmawiała bit ją. 

Pani AritorIina slawała w obronie c6r 
ki, ale zapalczywy Mieczysław nie ba
cząc na nic podnOSił również rękę na si~ 
wowtosą staruszkę. 

Syn stall się satrapą domu. Teroryzo
wal siostrę i nie zważajac na zło-żoną cho 
robą matkę, sprowadzał ko1egów, któ~ 
rym wyprawiał 

sute ttbacie. 
K'iedy pa.nli Lipska zmarla, Mieczy~ 

sta.w jeszcze gorzej '{)OS'tępował z siostrą. 
Nałogowy ten pijak, awanturnik, a w 

dodatku ztodzi'ejaszek, tuczył się pieniędz 
mi zara!bianemi w pocie czoła prz'ez p. He 
1enę; kiedy ~a, sku't'k'iem 'I'eduk,cH, 

postradała rN'acę 

w ~ednvm z większY'Ch zakładów przemy 
słowych, brat jej bezczelnie zaP'Topono~ 
waL. nierząd. 

Oburzona tem panna Helena ni-e od'po 
wiedziała ani słowa. 

Wówczas Lipski wpadł w (Ji·epohamo 
wany gniew i pooił siostrę aż d<J 

ubraŁy pnzytomnoŚci. 

Widząc bezwładnie leżące ciało, prze 
ra2iit się wielce: bedąc pod wrażeniem że 
siostrę zabił skradł co się tylko dało i ci
ohaczem umkna:ł z Łodzi. 

Panna Helena odzyskawszy przylom
no§ć wid~ąc o·gotocone doszcz'ętnie mie~ 
szkanie wpadta w przerażenie. 

Potożooie było bez wyjścia, więc po
stanowiła skończyć t życiem. 

Przechodząc odludną uliczką wypita 
jodyny. Zawezwany lekat'z pogotowia 
Kasy Chory-ch, odwiózł denatkę w stanie 
b. ciężkim do sz:pitala. 

--:0:---

Toreb~a elegan[kiej damy 
była powodem szalonej gonitwy. 

(x) 18-1etni A'bram Kasower. bez stare 
~o miejsca zamieszkania. wychowany 
przez uliCę. która była dlań matka. i żywi-
cielką. zarazem . 

wyrósł na ~odzleJa. 
Mimo wielu niepowodzeń w dziedzinie 

złodziejstwa. Kas<Jwer nawvkI do nieJ!O i 
stale bętiąc w ruchu, upatrywał sposobnoś 
ci, aby móc się 

obłowić. 
W dniu wcz<Jralszvm PO bezowocnych 

zabiegach. jadą.c tramwajem siadł ob(),k 
ełe2anckieJ damy: 

zoczywSZY niedbale rzucona na ławke lo 
rebkę tejże. delikatnie ściągnąt ją i w bie· 
g-u wyskoczył z wa~onu. 

Niewiasta jednakże spostrze%ła kra
dzież i 

wszczeła krzyk. 
Tramwaj zatrzymano i kilka osób rzucU<J 
się w w-g"<Jń za uciekaja,cym. 

Już. już chwytano złodzieja. Jr<lv len za 
rienrowawszv się. nru.g-Ie w połowie drogi 
n~ucil torebkę, po kt6rą s~eg-neli naraz 
WSZYSCY R'Qnią'cy. Wykorzystał to zło
dziei i 

zaczął oonownie uciekać. 
mimo te~o manewru zostal uietv przy uli 
cy Brzezińskiej. . 

P<Jprzeprowadzeniu dochodzenia w od 
nośnym komisarjacie Kosowera 

osadzono w wlezieniu 
do dyspozycji władz scAowych. 

lat •. 

Mistrz kart. 
Ruchome Monte-Carlo. 

(x) Zygmuś Zalewski. zamieszkały 
przy ul. Zabiej 3, utalent<Jwan:v pod każ
dym wZlsdędem młodzian n·ie lubił bezczyn 
ności, w której jednak trwał z powodu 

" 

braku pracy. 
Nie potrafif usiedzieć na miejscu z 

założonemi rękami. 

więc aby się -chociaż trochę rozerwat, 
ch<Jdził PO mieście, a j'U:Ż na)więcej po ryn 
kaC'h, gdzie mó~ł dowoli za'bawiać się 
bądź to kłótniami handl'UJjących, bądź t-eż 
rozmaitemi oszukań,czerni machinacjami. 

Grv wdo'bały się Zygmusiowi. \,,''.ięc 
po-stan<Jwit otworzyć na Zielonvm Rynkl 

ruchome Monte Carlo. 
Zaopatrronv w kilka "talij kart wyspe

cjalizowany w swoim kunszcie. siad-ł" na 
rynku w naJwiększej ciżbie i bez żadnych 
skrupułów o~rywa'ł naiwnycl1. 

S;oczęście mu dopisywało. również 
chętnvcl1 do gry nie brakło. 

W dniu dzisiejszym zasiadł dak zwykle 
na rynku i rozłożył kartv. Po kilku minu
tach wyrósł tm~ed nim policjant. 

Zalewskie~o. za 1l'Drawianie 
hazardowej 2I'Y w karty 

pocią~nięto do odpowiedzialności "Sadowe~ 

Głową O słup telegraficzny 
Zderzenie na chodniku. 

(x) Stan-israw Macieiczyk. mies~kaniec 
wsi Tarnów. gminy Poddęoice. wyjei
dżając z miasta. wyniósł 

niezbyt miłe wrażenie. 
Pnechodząc ullica, Engla wieśniak 

wpadł na jakieg-oś u1ulane~o go·ścia. 
Ten odrzucony silnem ramieniem Ma· . 

cieJczvka, uderzył ~towa o 
słup teJenaticzuy. 

LOdzianinowi mimo. że dzień bvł jasny 
i stonko świeci'lo, zaświeciły gwiazdy w 
oczach. Zderzenie to byłO dziełem jednej 
sekundy. lecz w zupełności- wystarczyło 
do 

ostrei wY1lliany zdań 

potem kł6tni. a wreszcie bójki. 
Łodz'ianin nie U!stę,pował w sile Ma

oieiczykowi, sypały się więc te~ie razy i 
.. pieprzne" zdania, ku uciesze Licznej. gro 
mady g-apiów. 

Aż zbliżył sie patrol policyjny. 
Władza. jak to ZwYkle bywa w podob 

nych wypadkach. powiodła 
obu panów 

do komisarjatu. ~dzie PO ustaleniu tożsa· 
mości i spisaniu protok6łu. awanturników 
zatrzymano do czasu zupełne~o wvtrzeź
wienia. 

' .. . . ( ... . I :.':',·' .' I ", •• 
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[lY PIMI(IIH? .. 
POWIEŚĆ. 

Pamiętam, że Olaf pewne~o razu siG 
wyraził, iż woli nienawiść od obOjętnoś
ci; przyznałam mu w duchu zupełną słu
szność.\\' pierwszych tygodniach nasze~ 
go małżeństwa byto by mi łatwiej znieść 
nawet gburowatość, aniżeli uprzejmy i 
przvjacielski ton. jakim się wobec mnie 
posługiwał. Nigdy się nie kłóciliśmy. -
Byłam pewna, że nie interesował się mną 
zupełnie: ni~dy jednak nie zapomniał o u
przejmości... Jeszcze teraz odczuwam ból, 
~dy wspomnę o tych czasach ... 

Co do reszty, byłam nawet bardzo za
dowoloną. Polubiłam stary dom, .. Pięcio
dwór". ja~ go nie wiem dlaczego nazywa
no i po przezwyciężeniu pierwszego )I;!ku. 
zaczęłam się w nim czuć zupełnie swoj
sko. 

Mój mąż niewiele mi poś\vięcaf czasu. 
Większą cZl;śĆ dnia spędzał na siodle. -
Nieraz zapraszał mnie tal(ie na przcjaź~ 
dżke konną, ale działo się to bardzo rzad
ko. MIał wieje przyjaCiół W okolicy, z któ
rvmi polował i wyjeżdżał na wycieczki. 
Był wśród nich bardzo popularny, ale po
~ejrzcwałal11, że wielką część swej popu· 
larności zawdzięczał swej hójności, którą 

zabłysnął od chwili, gdy otrzymał spadek 
po ciotce Annie. 

Moimi najlepszymi przyjaCiółmi byli 
w tym czasie: stara gospodyni Olafa i mój 
wierzchowiec. 

Gospodyni była najpoczciwszą kobie~ 
ciną, jaką kiedykolwiek spotkałam. - Od 
pierwszego spotkania uczułam do niej 
sympatję i jestem pewna, że ona również 
mnie odpłacała tern samem uczuciem. -
Miała bardzo ostry język, jeżeli zachodzi
ła potrzeba i lubiła pogawędzić. Słysza
łam, jak pewnelto . razu tak zwymyślała 
służące i parobków, że ci w przestrachu 
pouciekali; ale dla mnie miała zawsze u
śmiech na twarzy i uprzejme slowo w po
~otowiu. 

- Tak. ona ma straszliwy język - po 
twierdził Olaf, gdy o niej rozmawialiśmy. 
Mimo wszystko lubiłam ją bardzo i je~
tern pewna, że bez jej troskliwej opieki 
nie czulibyśmy się tak doskonale w .. Pię
ciodworze". 

Matka pisała co tygodnia jeden list; 
wyrażała swą radość z powodu wiadomo
ści, że jestem szczęśliwa. Nie wiem skąd 
ona tę wiadomość otrzymała, w każdym 
razie nie odemnie. Przypuszczam, że to 
był jej własny wniosek z faktu, że w mO
ich listach nie zauważyła żadnych skarg 
ani strumieni wylanych tez. 

Byliśmy od sześciu tygodni po ślubie; 
w powietrzu znać już było wiosl1~. gdy 
Olaf pewnego dnia rano zawiadomił mię, 
że ma zamiar pojechać do stolicv. 

Wszedł do jadalnego pokoju, obłocony 
cały, ze szpicrutą w ręku. Dawniej wycie
rat zawsze skrupulatnie swe buty w 
przedpokoju i pozostawiał tam swój kape
lusz i fajkę. Gdy go jednak poprosiłam, a
by zanicchał tych formalności, chętnie się 
na to zgodził. Powiedziałam mu, że naj~ 
chętniej widziałabym, aby się zachowy
wał w domu zupełnie swobodnie. Niedłu
go też potem powrócił do swoich daw
nych nawyczek kawalerskich. 

Od chwili gdy wyjechaliśmy ze stoli
cy, wygląd jego stał się znacznie zdrow
szym; jego twarz była teraz opalona od 
wiosennego wiatru. Jeden z jego wielu 
psów, wszedł z nim razem do pokoju. -
Olaf poklepał ~o po karku i nie patrząc 
ua mnie, rzekł: 

- Wyjeżdżam do stolicy. Moja nieo
becność nie potrwa jednak długo; najwy
żej tydzień. 

Przerwał. czekając na odpOWiedź, ale 
gdy spostrzegl, że nie odpowiadałam, do
dał: 

- Nie masz ochoty pOjechać ze mną i 
odwiedzić swoich rodziców? 

Odpowiedziałam, że wolę pozostać tu
taj. 

- Ależ teraz najwspallialsza pora na 
przejażdżkę do stolicy! - rzekł z zapa
łem. 

W OCzach jego ukazał sie dziwny 
blask. 

- Nic nie może iść w porównanie ze 
stolicą w wiosennej szacie - zawołał z 

zachwytem. - Ale prawda: ty WOliSh 
przebywać na wsi... 

Miałam ochotę odpowiedzieć, że mi 
wszystko jedno, gdzie przebywam, byle~ 
by to było w jego towarzystwie. 

- Wyjadę dzisiaj wieczorem - dodał 
po krótkiej przerwie. 

Wzdrygnęłam się. 
- Dzisiaj wieczorem? 
- Tak. Czy ci to nie odpowiada? 
Zaśmiałam się sztucznie. 
- Nie, dlaczegóżby zresztą? 
A jednak myśl, że sama mam pozostać 

w starym dworze, napełniała mię przera
żeniem. Przez cały tydzień nie będę sły
szała jego kroków i jego drogiego głosu l 

- Zamówiłem dla ciebie pianino -
rzekł po chwili. 

- To przyjemna niespodzianka - od
parłam. 

- Nie wiem jednak, czy lubisz muzy
kę? - zapytał. 

Odpowiedziałam nie bez goryczy: 
- Myślałam, że wiesz, iż gram wie~ 

niec pieśni? 
Olaf w odpowiedzi zaśmiał się, jakby. 

usłyszał coś naprawdę komicznego i wy~ 
szedł z pokOjU z psem u boku. 

Zwierzęta go bardzo lubiły. - Mimo 
wszystko więc, co słyszałam o nim, mu
sial nic być złym w istocie, jeżeli zwie
rzęta do niego 19nęły: ich instynkt pozwa 
Jał im wyczuwać jego prawdziwą naturę. 

_ (d. Co 11.) _ ... ---
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W labiryncie iycia łódzkiego. 
---x:---

Zna,joma , Z dancin·gu. 
" , Nieszczęśliwa przygoda ' bonviveura. . . 

Kontramarka , z garderoby i płaszcz. 

Na jedllym ,'z dancingów łódzkich miał 
duże powodzenie wśród ptci pięknej stały 
bywalec lokalu znany i poważany w sze
rokich kołach towarzyskich naszego gro
du, pan Henryk K: .. 

Onegdaj s1edząc przy stole restaura
cyjnym wpadła mu w oko nieznana muz 
imienia osóbka o jasnych włosach i z nie
winnym uśmieszkiem na milutkiej twarzy 
czce. 

Osóbka ta . również poczuta skłonność 
do p. K. i niewiele nasz bohater miał za
chodu, aby namówić uroczą danserkę w 
czasie shJmmy, aby opuściła z nim na go
dzinę salę taneczną. 

NłfspODzrew ANA TRUDNOŚC. 
- Dobrze ~ powiada blondynka -- a

lt~ jałcże ja wyjd~, kiedy ptaszcz mój jest 
w garderobie? 

- No to trzeba odebrać - mówi p. 
Henryk K. 

-- Kiedy nie mam kontramarki. 
Z dalszych wyjaśnień p. A. P. dowie

dział się, że jego nowa znajoma przyszła 
na bal w towarzystwie swego przyjacie
la, którego płaszcz wisiał w garderobie 
lia tem samem wieszadle, co i blondynki. 

Przyjacięl ów ma kontramarkę w kie
szeni i wyszedł na chwiIQ z lokalu w celu 
spotkania się w jednej z cukierenek z pe
wnym kupcem, z którym załatwia jakiś in 
teres. 

WSZĘDZIE· PROTEKCJA. 
Od czegóż jednak wpływy i dobre zna 

jomoścl p. K. 
Udaje się on w towarzystwie blondyn

ki do garderoby i prosi garderobianą o fu
tro towarzyszki. 

. Garderobiana wie kogo ma, przed so
bą i beź "i1Umerka« gotowa jest futro wy
lać. 

- Które to? 
- 0, tamto po prawej stronie. Przy 

fym siwym płaszczu - i blondyneczka 
wskazuje na eleganckie futro. ' 

SMUTNY KONIEC ZABAWY. 
Blondynka, otulona w futro i p. K. zni

knęli na godzinkę z sali restauracyjnej. -
Na to, co się działo w ciągu tego czasu, 
spuśćmy zasłonę i powróćmy na dancing. 
wówczas gdy goście wracają do domu. 

próżno szukala swego płaszcza. 
Wszyscy już wysili: zostal tylko inż. 

T. i jego iqna. A płaszcza jak niema, tak 
niema. 

W garderobie pozostało tyłko mocno 
zniszczone lekkie palto damskie. 

WSZYSTKIEMU WINIEN PAN K. 
Gdy opisano wygląd płaszcza garde

robiana przy.znała się, że wydala goblon
dynce na żądanie pana K.' 

Humor amerykański. 

Obecnie państwo inż. T. zamierzają 
wytoczyĆ p. K. proces o zwrot wartości 
płaszcza, który skradła jego znajoma z 
'dancingu. ' 

Pan K. jest naprawdę zagniewany na 
zly los, który zmusza go do płacenia 1000 
złotych za godzinne tete a te te wątpliwej 
wartości. 

-x-

xx wiek. 

Pasażerka automobilu: (do męta) - . Dlaczego on tak zadziera Dosa? 
Mąż: To jest jedyny człowiek w mieście, który nie posiad~ samochodu. 

c , -
W ' tyglu lubelskich z~b·urzeń. 

~~~uniśc:i szukają nowego kąska • 

Z Lublina donoszą: 
Wczoraj wC,zesnym rankiem znów 

przed Pallstwowym Urzędem Pośrednic
twa Pracy 
zebrała się liczna grupa bezrobotnych, 
rekrutujących się przeważnie z robotni-

ków rOlnych. 
których duża. ilość napłynęła osŁatniemi 
czasy do Lublina w poszukiwaniu pracy~ 

Podjudzany przez 

Przygotowana na wszelkie ewentual
ności policja zbierających się pod ratu-
szem 

" rozpędziła. f 

silne zaś patrole wysłane w okolice ulicy 
Niecatej i placu Łokietka uniemożliwiły 
gromadzenie się innych grup. Widząc e
nergiczną postawę policji, bezrobotni za
niechali demonstracyjnego pochodu i roz
proszeni 

spokojnie rozeszli się. 
Do późnego wieczora jednak silne pa

trole policyjne krążyły po mieście. 

ZAMIAST FELJETONU. 
• 

.' lona i~lie ~O... BlfalY ł 
Wiosenne refleksje nieszcz~. 

śliw go m4łża. 

Że trwa piękna pora roku - 1>i'Sze nam 
jeden z mężów - poznaję 'Pl'zedewszystL 
kiem po tern, że Mgle żona moja staje się '" 
cudownie piękna. Naturalnie nie ohcę 
1>rzez to twierdzić - chroń mn,ie Boże -
że żona moja nie j.eSf zawsze' ,yjjekna, lecz 
z poczatkiem kw,ietnia :to wy!pieknienie 
tak się rzUICa w oczy. że nawet ś~eny musi 
je' zau\1,;ażyć. Jest to mianowJC:ie ów ter
min. g-dv wszystki,e 1>anie 1>rzychod'zą do 
wniosku. że najwyŻszy j,est czas udania 
się do wiosennej reparacji. 

Dokuczliwa zima. która narzuca tyl'e () 
bowiazków towarzyskich. riawet u zahar
to\vaneJ nie' pozostaje bez śladów_ 

Równie'ż wysiadywanie na dandngadl 
mś,ci sie nietv1kQ na 1>ortfekl me'u, lecz i 
na .. cerze pani. I pierwszezo słonecznego 
przedpo ti1>dnia stwierdza pani z orzeraże
niem. że wy.zląd.a niemal tak staro. jak o 
dziesięć I'at od niej młodsza ,przyjaciół,ka. 
I nietylko, że lustro dzisiaj jest takie nie
tn'zYiemn'ie SZiczere. lecz ,nad'tio j m.ą! nie 
chce .. rycersko" kłamać. oducżvl się fego 
już bowiem od kawalersk1chswwh cia
sów. co natural,nie powoduje wvrzut: 

..Naturalnie. tobie zU'Pelnie jest o:bojęt 
ne,. iak ja wyg-lądam. innvni wsZ3:kże -
chwała Bogu - ' nie". 

Mą!Ż dus; \V sobie z os'trożllości uwagę 
że owi. ci<\(g'Jc cytowani ... bini" wyglądu 
lEd nie 1Xltrzebuja finansować i ozranicza 
się na radzie: 

- Istotnie powinnaś coś zrobi t ... WiC 
ceJ świeże,lW powietrza - i sł'ońca ... Mo-
żebyśmv teraz za'czeli robić wycieczki nie 
dzietne za miasto? 6 

- Natura.Jnie, bo cóż tobie stkod'zi. gd;y 
dostanę p'ie~ów? Nie trzeba mi wytchnie 
nia ha lonie natUrrY, lecz coś zupełnie il1ne 
go. potrzeba mi "beaute~'. W teorii słown i 
ka oznacza to wprawdzie 'tylko .oiekność' 
w 1>raktyce jednak nowoczesnych dam ro 
zmnie się pod • .healite" abonament na dwa 
naście naukOwYch konsułta'Cvf twarzy w 
instytucie 1>ięknoścL. 

I o,biaśnia mę.ż,owi, że Drzez te zabiegi 
nietvlko DCllbyrwa się różoweJ. świeżej ce
rv. lecz oobudza to r6W1Ilież cvrkulację i 
obieg krwi. , całv człowiek odnowi sie.. od 
świeży. I ma naprawdę racje moia żona. 
bo od' czasu. 2'dy codzień udaje sie do in
stytutu 'Piękności przychodzi jeszcze póź 
niej na obiad, w wyzvwaiaceJ. różowej .,.0 
t>racowaner' buz1. 

Cera jest świeża wprawdzie. lecz zafo 
obiad wvsuszonv. PfzYl>ałonv i jeśli tak 
daIej ,pÓjdzie, 'to moja żona zamieni się w 
Wenus. a Ja zostanę patvkiem~ A wv abo 
nament zostanie odrobiony - s1edzi 1>rze 
demna jakaś zU'pełnie obca mi dama. z 
p'rzyciemnionemi brwiami. niebieskienri 
powiekami, \vydl'UlŻonemi rzesami, 1 ze 
sZikarłatnemi, wi,śniowemi ustami. 

Stwierdzam. że w tej masce , tea.frafne} 
żona moja wypiękniała. Tetaz Wiem łttł 
wreszcie. co oznacza termin .. oeaUlte". . .. -

Jedna z obecnych pail, żona inżyniera, 
rani M. T.. zam. przy ulicy Gdal1skiej na-

komunistycznych prowokatorów tłum 
VI liczbie okoto 600 osób postanowił de
monstracyjnie udać się pod gmach Urzędu 
Wojewó9.zkiego, lub pod Magistrat, gdzie 
również zgromadziła się niewielka grupa 

. bezrobotnych w liczbie około 50 osób. Wa~liwa ~n~owa komina IflYUyni lolam . 
Żelazna ręka rzeźnlka~ 

Jak farmazon otrzyma' tęgą nauczkę? 
Pomimo ciąglvc.h ostrzeżeń prasy, 

lrJaJduia się naiwni. którzv padaia 
. )fiara .• farulazon6w" czyli •• brYlanciarzy" 

Doprawdy. że tatwowierność lu<lzka 
nie ma granic. 

Zdarza s-ię prże,cież oQ czasu od czasu 
że taki .. kupiec" proponuiacv komuś .. 0-
kazvjne" kupno brylantów w.pada. Oto 
przykład: 

W dniu wczoraj'szvm przvIechat do mia 
sta Łodzi z Brzezin Jak6b Lewkowicz, z 
'l,a \~'odu rzeźnik. 

Do krocza:ego ulica Nowomieiska przy 
stąpjlf nagle jakiś żydek i z 

mina wielce tajemnicza 
zaoroponowal mu kU'pno wspaniałych kol 
czyków brylantowych. 

,Lewkowicz. -człek atletycwej budowy 
i. potńi'rno głupąwego wygl~du wecydo
wane$Có . .fraiera" z prowincji. bardzo mą 
MY i s,ptytny. w mig zmiarkov,;ał. kogo 
ma Ofzea sobą. 

Uda l :przeto niezwykłe za'in'feresowa-

nie si.ę kolczykami i gorą,czkowa chęć kup 
na. Brylantowv kupiec oświadczył mu 
szeptem, że 

kolczyki DOchooza z kradzieży. 
trzeba więc będz.ie dokonać tranząkcii w 
bramie. na co Lewkowj.cz z dobrodusz
nym uśmie'chem przystat 

Gdv iedn,ak znaleźli się w br;,mie. Lew 
kowicz ohwyci'ł . .farmazona" iedną ręką 
za kark. a drągą zaczął RiO 

bić DO ' twarzy. 
przygadu.iąc: 

_ Wpa,dłeś. Ibl'acbu! Ja nie jestem ira 
ier! 
, I bit rzetetnie. z rozwaza. 00 rze,źlIicktt 
Ostatecznie przecież udato sie wi,iąccmu 
s:ę. Jak pisk.orz farmazonowi wydrzeć z u 
ścisku żelaz'nei ręki Lewkowicza i umk-
nąć. , 

A rzcźnik z Brzezin. wielce 1{011tcnt. ~ 
uśmic ~.hcm uda-J sie \y dalszą drf)~ę. PO dZi . 
wiany vrzez gawie<iź. 

Straty wynoszą 2.200 zł. 
Onegdaj okoJo .I(odziny 18 wy1buchł po 

żar w zabudowaniach Anieli Sekury. mie
szkanki miasta Turka. Pastwą PO'żaru padł 
zrab dQmu kry tv słoma oraz wieksza ilość 

owsa i nasienia seradeli. 
lak ' również rozmaite drobniejsze narzę
dzia rol,nicze. Pożar powsta'l z oowodu 

wadliwej buoowy komina. 
a mianowicie pęknięcia tegoż. p.rzez które 
to szczeliny płomień dostawszy się nare 

wną;trz. s'POwodovi at zapa'fenie sie s'frze
chy. Szk'Oda spowodowana ,przez pożar 
wynosi okoto 

2200 złotych. ' 
Dom ubezpieczony byt na kwotę 500 

złotych . 
W kHka minut PO wybuchu oo,żaru na 

miejsce wypadku zjawi,ta się stra.ż z Sza· 
dowa. która ogień zlokaHwwata. 

Chłopiec . rozszarpany przez pocisk. 
Zbytnią ciekawość przypłacił śmiercią. 

W SołoŁ'winie pod Sta'nisławowem zda 
rzyl się w tych dniach 

straszny wypadek. 
kt6ry pociągnął za sobą śmierć młodego 
chłopca. . ,I· 

lwan Jurgiej, .lat, 18, wyszedtsży do o
grodu natknął się na jakiś 
, , ' twatdy prze4miot 
wystający z ziemi, ' począł się tedy przy-

glądać: a przypuszczając, że jest to jakg 
stary· i nieszkodliwy pocisk uderzył w 
niego 

kikakrotnie kamieniem. 
, Naturalnie w tej chwili nastąpiła eks-
plozja, a nieszczęśliwy chłopiec ' \ 

padł rozszarpany na ziemię. 
Oto jeszcze jedna ofiara własnej nieo

" strożJ\Ości. 
---:0::--..-.. 
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W pr~ysz~ą , niedzielę,: gr. ' 
, . , 

,Mecz piłkarski Ł6dź ••• Górny SląslL', 

". Ł • . K. S. na prowincji. " 
, , . I • ' .~. • • • ~-! 

. Odbądżle się 6 lub 1~·9Q czerwca w ' t.odzi~ ,", 

WobeC ·tego. że PZPN nie DOdał do
tvchczas kałeJldarza' rozgrywek puharo
wydt. ,ŁKS" ,wskorzvstał ,wolnv, termin 
(t8 b. m.) 'Pa ,v.'Yiazdv. W ten sDOsób . je,d~ 

, ,. '(C-S) . ,w d-niu wczor.ajszym nadeszło 
na drużyna mistrza wyjeżdlŻa do PabjanIc pod adresem ŁZOPN-u pismo zafz,ądu 
g-dzie roze~ra zawody tow.. z 'drużvna P. Górno,śląskiego .ZOPN., :w którem t~n 
T. C.. druga goś,cić będzie w Zgierzu u. ostatni proponuje !o;l;e.granie meczij Łódź 
19ierski,ego Tow. Gimn. Sportowego. " ąórny S'ląsk 'w ·ąlllU 6-go lub 13..,go CZterW .' 

-""'-,-:0:--

ca w Łoozi na'tomias't jako 'termi'n rewan 
żu na Górnym Śląsku propOł1uje 1 hlb 15 
siefl1mia r. b. Zarząd ŁZOPN-u na -roze
granie me'czów z G. Śląskiemzgodzit się. 

~ -I, 

·Zawody .lekkoatletyczne tKS-u. 
Piłka siatkowa w sobotę i niedziel~~ 

Rozgrywki w klasie A I B. 
W ttiedziefę "(18 b. m.) rano od!będa, Się 

w: parku ŁKS pierwsze zawody lekkoatle 
. tyczn·eklubowe ŁKS~u. . 

Bogatv program .fej imprezy Drzewi.
d'Uie zawody dla sekcji męskie.i jak i żert
skiei. do którycl1dopuszczen~ sa lekkoatIe 
et nłe~owarz'Yszeni. 

Lekkoatlety.ka wzbudz.il.a ostatnio duże 
zainteresowanie i niewą,ipliwje w ' nliedzie 
le ściaJl.tną. rzesze sportowców w celu uj 
rzenia ooste.P'U -pracy między lekkoatleta 
·mi· ŁKS,:"u, którYmi opiekuje sie l,ręka" 
Chelffi1ckiego. 

" . ,: Pierwsze starcie szermierzy. 
Zainteresowanie Łodzi. 

Po dluiiszej przerwie, Toz,POczniesię 
dalszv ciąg-g roz.grywek mistrzowsk. w, pi!ł 
kę siatkowa. 

Tym razem zawody te 'odbeda się w 
saJli zna-cznie oos~emięJ'szej 1 wygodnjej
sui na ten cel. 111 i anD wIc1 e 'w sali Ł TSG 
Przv 'uL Zaką.-mejl '82 • . 
W sobote. o 2Odz. 4.30· D. D. zmierzą się 

w kL B.: 
Oimn. im. Szez,anieckiej - Oimn. Pry

sewiczówny. 
Miejsk. Sen. Naucz. - Szk Realna 

Dzi§ · roz-póczęłv sie pierwsze starcia płalne) odbędzie się w sali szkolnej f)fZY Zgr. Kup. ' . 
szermierzy Przvsp. Woisk., którzy Uibie,. ul. Ce.l!'ielnianei 58. Szk. Rea~l'Ia Wlśniewskiej:1;o - Szk. 
lr.lĆ się 'będą o miejsca <k> finału mające~o Ze wz~ledu na udzial wvb-itnvch szer- Randl. Szerz. W. liandl. 
nastatrić jutro Wlieczorem. '. '. mierzy zawody te budza zrozumiale zain KL. ,A.: , ' 

Zawod'V odbywają sie w sali kosz~r 28 teresowanie. , ," Gimn .. Niemieck,ie · ....,:... Meskie Sem. N. 
P. D. przy ul. Leszno. fi'nat za$. (wejścia ' c ."' .s~k. Rea.lna Wiśniewskiego - M. Sem 

Dał'szy ciąg ' rozgryw~-I( ' O "'Istrzos~o, ~~~:~ "O.~ P: "~ · ~:~r~jskie. '~I~~~az;~ ~ .. Oimn. im. Ko-
.. . ,. . '. .., -' oemika. , .. ' ,'. ',.": 

W niedziele. o 2'Odz. 11 ram w Szlrole Re 
aJnei Zl!rom. Kupc. zawody towarzYskie • 

Bank Polski - Szk. ReaJi. Zgrom. KUJP. 
M. Sem. Na ocz. - Gim'l1. Waszczyń-

skiei. ' 
Szk:oła Realn. Zgrom. Kupc. z' M. Sem. 

Naucz. '. 
Na zakoń'czenie odJbędzie się sootkanie 

w .. Koszykówkę" między drUiŻY'I1ami I ,i II 
Szk. Realn. Zgrom. Kupc. 

Członek Zarządu L. Z. O. P. N. 
P. KAHN USTAPIL. 

Drugoletni członek Zarzadu ŁOZPN, 
De'łn.iacv stale ftmk:cJe skarbnika DOdał s.ię 
Podobno do dvmisji.. , , ' 

·P. Kahn bra:ł udział w pra'ca'cl1 zWiąz- ' 
kowych od czasów ieszcze 1.'}Tzedwoj.en
nych. 

:. Mistrzostwo' w pilce ,;~o~,,:.J,. _.:' '.-1. , •. , '. ' . ,'. 

. , . ;;: ' f~nały :~rozgruwek o puhar P~P". . w {farsze] ser.i,i roz...~rvwek mistr~w· Zawody oo~:v.f~ze budn" zr!izumiałe ' ' , oZ' 

przedmecze zawodów , pilkt n6żftei. 

skich na nied~lelę przewidziane sa dwa ~a.'in~ereso}Vanie itak 'mi~d'zv ~w()d'il'ilca:ini, . '"ajCiek;iWSz.~" ,s'potkania W grupie Ł6di -, KraIC6w'-' G. Śląsk. 
SDotkarttia '[ łak: 'Przy ul. Wodne i s,potkają ,1ak.I obserwatorami ty-ch mnagań, srdy,t .,' - ,: .. - ' .... .- _;., - ~. -.. . .' 
się Turyśo! ł' ISila .. , zaś ,na boisku ŁKS-u obodzi tu 9 ulldad w tabeli. _ ..,' Kraków, ',15.·. 4. (C-8)' M1-ędzyokręgo- ny Śląsk, .Il .. ga gI11pa -- Lwów, LuMLn, 
,Widzew f. · ŁTSO. " • " . - '.'. ,we zawo-dy 9 puhar P ,olskiego Związku Wilno, III~cia grupa - W~rszawa, po-

.' , : J~ir~i ' Nożne:i",'ądbęą·ą :Się, w końcu miesia- znfl.ń, Toruń. Naj,ciekawsze sp'otkwia od 
,' Wkrótce roz9rywan~ będą w Łodzi ' me<:ze rugby. ' . ~ą,' tzerwc~ ' ~ '~":".'iPi:Npątku lipca. Pina~y będą się w 'grupie Łódź, K'1'a'ków, Qórny 

. I '1' ,. ". ": ,. '. - " . ,l'oZJgrYW;ą,1l:e będa~w Przj)ch grupach a mla Śląsk ,,' 
.1. ;" <, .Or~~ł Biały ••• Ł. K. S. . nowicie; J g~p~: ~ Łóclt, Kraków, Gór-

\" ,.;.~,,: .. ! 't .. --.. --~--...... ~~ .... --.... ---. (C·S) Łódzki Klub Spartowychc~c 
~apoczątkować na grunci~ łódzkim grę 'w 
rug-by zo:rgatlizowal dwie drużyny, które 
Wd fa-chowem'" kierownictwem byłego 
gacza -;.Or,ła" Białego'" p. ' SobóCińskiego, 
będą . trenować dwa razy vi tygodniu, 
(wtorki i piąlJkl) na 

W przyszłym miesiącu, a więc w ma-
ju p~qpędzie się w Łodzi mecz w ru~by . 'K" .' .'. ~ 'G t ~k ~ . g' . 
po:ftIJ,ę~ZY miśtrzem Po]s~i -~,~~em ,:.Bja- ',.. ,t,r ·n W' .. y ..... ,'.' ··;~·O, S O' m s l -t e o 
tym l ŁKS-em. W dmu d'Zls'leJ'szvm, '16 V '. '- ... , 
b . . m. 'o- g-odz. 4-ej po -pa.lu-dni'U ,f>-dbędzie' 
się na boisku ŁKS pierwszy me-cz-tre
uing. ŁKS. za I)ąszem , pośrednictwem 
zawiada~ia wszystk.jch~ którzy uptawra'ć 
chci,eHby sport rugby, ·~e mogą Si,ę zapi
sywać w sekr-etariacie' 'Klubu, Pi-oti1<:ow,; 

. . własnem boisku. 
__ .AbY · sźybkO' sPol.mlaryzpwa·Ć gręr~~ 
by, ktÓra ni' 'Za'cl'!Qdz'ie. emo~joiiuje ' setki 

cy widzów, wprowadza . ŁKS jui ,\V 
[ .U.";.rUllL-i3,""J . przyszłości rtę inowacje, ż-eza 

r'6zgrywane będą jako 
s~~ ,lOS. 

Gracz ,kopnięty ·w brzuch umiera na 'boisku. 
rtleszczęś"we wypadki p'odczas gry' w piłką nożną powtarzają 

się coraz częściej. ' 
Niedawno 'lemu donosiliśmy -o wypad

ku śmiertelnvń1. jakiemu wskutek ~ry ,w 
oittke nożna ułe~t ~ra'cz Kosma z K. S. "Ko 
ściuszko" Szopienice. 

Dzisiaj z przykrością musimy zakomu 
ni!kować druilti, 

śmierteltlv wypadek. 
jaki się zdarzvł w ubiegłą n'jedziele graczó 
wi K. S ... Rybnik 2Q" w ostatl1ich zawo
dach z drutyna K. S. "Kościuszko" ko'pal- ' 
nia Rvmer. Gracza tego 

I 

koooie'to tak nleszcześthvie w brzuch. 
że pozostat trupem na miejscu. Zwtoki Qb 
łożyła prokttratorja aresztem. 

Nies~,częśHwe: wypadki oodczas srrv w 
pił'kę no,żna 

. J)Owtanaja sie cOtaz; cześcJeł 
i t coraz wiecej przes-trasza.ia,.ce'mi skał
kami. 

Zlot Sol(ołów w Pradz'e. 
, 

" 600.000 gości. - KwęatJa utrzym,anla.· 
Sokolstwo -czeskostowackie 'P'rzy~oto . żvn 1mnkUirso\VV'ch na '4500 osób. staJnie 

wuje się ' do swego dla WO 'koni jeźdź,ców ,sokolich. Z przy to
llsme~o Wszechsokotskłe2o Ziołu w Pra- cz,onych kiltku tych. danych można wtlios 

'. , dze. kować o spodziewanej Hczble uczestni-
Ofówn.e dni zlotu wvzna'czon'o na 4-g'O ków. W ćwi,czeni.a;ch woln'Y'ch bedzie bra 

1 6-g0 lipca 1926 r. Olbrzym~e boisko bu to udział· .iedno'cze§nie 14.000 sokorów, 
duje się pod Pragą na Strahowie. które bę WZg-!. 14.000 sokolic. Gości oczekuje się 
dzie zajmowało obszar 113.680 metrów okoto 600,000'. 
kw. Garderoby urządzone sa dl'a 30,000 Koszt dz;ienne'go uitrzymania w Pradze 
<;nkotÓw. uht'kciicle di'a przenocowania dru- móŻna oblicz<tć' na 40~' 56 kc. (zł-. 10-12.) 

-_...:.-_' --' . :: ( ) 

.j' 

[Q przyniesie sport 'W " Ia~ach naJbll!sZYCh? 
, , 

4 wielkie imprezy. 
Naiwiększe imprezy spOrtowe. Jakie od 

bedą się w tatach najbliższvch. sa nastę-
pu.1a'ce: ., . _ 

iMłedzvnarooowe zawody robotnicze 
(Ol ml>iada) w Wiedniu w r. 1926. 

MiedZYl1arodOwe zawody soortowe w 
filadelfii l racii 300-letnlel!o jubileusz" te 
20 młasta w r. 1926. 

, ' 

Olimpiada Afrykańska w r. 1927 i 
tx OUmpJada wszechświatowa w Am~ 

sterdamie w r. 1928. . 
. . Miedzynarodowe ' zawody akademickie 
które miały, by,ć zonanizowane w roku 
1926 w RzYmie. nałprawdopOdobnlei nie 
odbedą sie. ' 

nł'e' cie'rp' aEw' -I:' S· 'Ii' " są bówiem mocno zaintrygowane w czyje przejdą 
e '" ~ , posiadanie . . Jeśli 'pra~niesz z,aspokoić ciekawość 

'tych - mił~ch hycUąt, ' kUpJJi czeKoladę IłPREMJOW Ą TATE.ZANSKĄ" , a .może sta-
. .! ."', :niesz się ich prawym właścicielem. ' . , ' , 

'Zycie el(ot:lomi~ż~e. 
--~-----------------------Zagraniczny ';' r-y~ek" pieniężny l towarowy. 
NOTOWAMA IL0TEOQ POLSKIEGO 

.. Za 100 złotych:, Zurych 55.50, Ber:lin 
46.04-46.41,' wypłaty na WarSzawę 46,48 
-.- 46.72, na Katowice i ' Poznań . 46.23 -
46.47, Gdańsk 57.43 -...J. 57.57, Wiedeń Gze
ki 78.35 --- 78.85, banknoty 77.7,0- 78.80, 
Praga 375, Londyn za 1 f. szt. 42.50. 

Londyn. Nowy 'Jork 4.85 V/8, liolandja 
12.11, francja 143.80, Belgia 131.12, Wło
chy 120.70, Niemcy 20.40 i pół~ Szwajcar
ja 25.17, Danja 18.58 i pół, Szwecja ' 18.15 
i jedna czwarta, Norwegja 22.32 i p6ł, 'Hel 
singfors 193, Praga 164. 

Paryż. LondYI\ 143.75i 'N. Jork. 29.58, 
Szwajcarja 567.9b; . .' 

Gdańsk. Notowania w guld.enach gdań 
skich: 100 m·ar'ek:Rzeszy t23~396-123.704 
100 złotych polskich 57.43 - 57.57, w~pła 
ty telegraficzne na Berlin 123.346-123.654. 

Zurych. Paryż: 17.65, Londyn 25.16 i 
pól, Nowy Jork 5.17,8, Berlin 1.23,3, Wie
deń 73.10, Warszawa 55.5.0, . Budapeszt 
0.72,5, Bukareszt.2..12 i pół. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za l f. 
szterlingów 4.86 1/16. Tetldencja zmienna. 
Za 100 jednostek monetarnych: Paryż 
3.39, Berlin ,23.80. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 
Liverpool, 16. IV. - liavas. Bawełna. 

Otwarcie giełdy. Maj 9.51, lipiec 9.37, paź 
dziernik 9.06, styczeń 8.97. 

NoWY Orlean, 15. IV.. - Bawełna. Lo
co. 18.q6, maj 18.11, lipiec 17.69, paździer
nik 16.57, grudzień 16.57, ·styczeń 16.57. 

Brema. 15. IV. - Baw,ełna amerykań
ska 20.56 cent dolar. za lbs. 

Nowy Jork. 15. IV. • .:..- Dowóz bawełny 
, do portó\v Atlantyku i GQlfu 16.000, we
wnątrz kraju 6.000. wYW(J'Z do Ang1ji6ty
sięcy, na kontynent 4.000. Loco i9.35, maj 
18.82, lipiec 18.26 - 18.28, sieroiell 17.80, 

wrzeslen 17.38, paźdzIernik 17.38-1'7.40. 
grudzień 17.06, styczeń 16:98 . 

---(0 ... --

·N A.OU;:LDZIE ZBOtOWEJ BF'7, 
. . ZMIANY. ', ~ 

w.arszawa, 16. 4.d Not-owania na. Gieł 
dzie Zbo'ż,owo-Towarowe.i za 100 ki. fran 
co stacja zaladowan'ia, w nawiasach fran 
co Warszawa. Żyto kongresowe 27;00. -
i!wrantowane 28,00, - (29,00). - 2(),30. 
jęczmień k011~reSOwy na 'Kasze 27.;5:0 -
(28,00). otręby żytni'e 21,50. Obrot'v śred· 
ni.e. Usposohienie ,bez zmiany. 

Ceny · rynków łódzkich. 
(ko) W dniu dzisIejszym stan' rynków 

łódzki'ch znów u~egt nieznaczne~ zmianie 
ku lepszemu. 

Ceny ZWiezionych prQ:duktów żYWI10-
ściow:y;ch przedstawiały s·ję mniej więcej 
następująco: 

Nabiał: masło osełkowe 5.50 - 5.80; 
mas,ro śmietankowe do 6 złotych; jajka 
1.80 - 2..10; jajka; sktzynkowe 1.70-1.90; 
śmietana (cena 1 litra) 1.80 - 2.00.; ser 
(cena 1 kilograma) 1.40 - 1.00; za l li1r 
mleka płacono od 25 do Z8 groszy. 

Drób: kura 3.50 ~ 6.00; ka-czka '2.00 
- 4.00; gęś 7.50 - 9.00, ihdy:k 11.00 -
14.00; za kurczaki płacono od 2 do 3 tto~ 
tych. ,', 

ZiemlopłO<Jy: . '(cena ~a. 100 kHogra~ 
mów) ziemniaki 6.00 - 6.70; b1,lraki 7.5D 
- S.SD; marchew 10.00 ..,- 12.00, 

()grodo:w.i:zma: (cena za l sztukę) .ka· 
pusta zwykła 0.20 - 0.40; kapusta wło
ska 0.40 - O.7{): zakilo·graJll cebuli pra-
co'no 'od 40 (lo 6() groszy . . ' '. '. 

Nov,.'alje sprz'edawano PO cena-ch , ~a
. stępujących: główka sataty '0.20 - 025: 
pęcz,ek rzodkiewek 0.15 - 020. 
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Dokąd pójdziemy · wieczorem? 
Wystawa . ~~~ .~ark im. 

" .alautwa 

i~'\ 
Sieakie· 

rze:tby .... icu,) 

i grafik: Otwarta 

Czytelnia 
.. ~ N od god%. ~W~ODZJ" ~ 

i audycie ~~~ 10 rano 

tp.dofoniczn e do 23 w 

h l 1 tl M ,\\lt.ISKll! (PIotrkowsn 1Jt). DzIały: 
e~nogranCtno·hlst()fyc~:1Y I ł'1"ZYro~r"~tY. 
t'>twart .. ')()dzlennle od to do 14 I Iti Cło 19. 

TOWARZVSTWO "WII!DU", "t. PIotrkowska 
Nr. 103. Czyłefn'a olsm dosteona ata wSZ'Jst· 
terell od rodz. S do 8 codzIennie. 

C7.VTEl.NJ' TOW. PRlY.fAClOl rRANCJI (Plołr 
kowska J03) otwarta eo(izTennle od rodz. • 
do S 'tf(fte~: z wyfątklem ł'łllł,t , płąłk6w. 

POLSf(A Y. M. C. A. (Plo' ' )\\;~k~ ~" Czytt:lnl~ 
D:<n , hibtJoteka omrh coiblennle oCf:f - ~'. ! 
.... _,,~. ' . 

BISl.JOTEK·A RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa. Centr~1na Biblioteka Pe

daltogiczna, ul. A Ii d r z e i a nr. 7 (front 
I-sze piętroł otwarta codziennie od «1odz' '" , 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
• po południu. 
MłelsJr' ł(t'1!>"-"łn~r", Ośwlatowv'-

"Cud wilk6w" , 
Poc~ przedsta'łllleó o codz. 5. 7, , WłecL 

.. :4"110- -:-"Besłje ż Rajskiei WYSpyll 
Poe&. pnedstawJeft o rodz. 5. 7 I , wleca. 

.. CasIno· -:- "Grunt nie przejmować się!" 
Pocz. PrzedstawIeń o !Odr.. 5, 7.30 I 10 .-Iea. 

I~Caary" "Bo.hater ' dnia" 
~L przedstawJd o Co 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

nOm lutfowv -.$rzysztof Kplumb". 
Pqcz. przedsfawień o ~odz. <t-ei PO pot. 

Grand-Kino.. - "Gorączka złota" 

.. tun.- - .. ,Marynarz na dnie morza" 
Pocz. przedstawieó o l, 6,00. 8.00 i 10,00 wiecz, 

,Nowoścl" - "Boy Nr. 13". 
p()l::Z. przedsławle6 o godz. 5, 7 i 9.15. 

, .Od~o.n'· - f.Pan dyktator, to ja" 
Pocz. pnedstawled o rodz. 4. 6, 8 I 10 "'eer, 

alta da ski e 
najnowsze fasony 

.. Reduta· --:- IJCzamy Anioł"~' 
Pocz. przedstawJe6 o godz . .5, 7.30 I 10 wlecz. 

Qe"ur~:l - "Salambo" (śmiertelna miłość) 
Początek przedstawied o g. 5.30, 7.15, 9 wiecz. 

Spółdzielnia PracGwnfk6w Pa6słwowych. 
"Kochanek własnej żony". 

Pocz. przedsta\\'ień o S!:odz. 5.:JJ. 7.15 I 9 w'ecz. 

"Corso" - "Pan dyktator, to ja" 
Teatr MłeJskJ· - "Znakomity Don Juan" 
Początek O rodt;' S.t'5: ' ' 

Teatr PODUlatny. ut Oltrodowa Nr. 18 . 
"Krakowiacy i Górale" 

Początek o ,od%. 8.l5. 

•• SA VOY". TrauJro'tta 6. 
Codziennie Ylvstępv artystyczne. 

TEATR MIEJSKI. 
InM, "iątek. ' barwJlY, efektowillY .. Znakomity 

Don Juan" z ' J.unosZl\..stępowskim w popisowej 
kreaCji wielkiego uwodziolela. Bilety ulgowe wa~ 
me. 

Jutro o godz. 3 'm, 30 na XII-te111 przedstawie
niu dła mlodz!e;iy szkol,nej dana będzie po' raz 
przedostałni ~z,oo zeJściem . z afisza tragedja 
Szekspira "Otello" z ' Junoszq-St{'1)owskim. Gzy: 
lewską i Kochan(lwiczem., Ceny najniższe. 

WiecZórem jutro po cenach zniżonych "OrzeI 
czy reszka" (nie "ZnakomH:-l Don Juan", lak o· 
myłkO'Wo wczoraj pÓd~o). ' 

W n!edzietę"o g~dz"3 m. 30 po ~az ostatni -
"Orze! ozy resz32a l

" z 'Junoszą·Stępowskim i Ste
fanją Jari<owską, Ceny -;miżone. 

Wiecrorem w niedżielę '"z,nakomity non Juan" 
B~ie to ostatn! n!edzie4ny wieczorowy występ 
~ak()ntitegoartysty • 

W poniedłialek po' raz ostatni .. Otello". Ceny 
najniższe (od 40 gr,oszy- do 4 zt). 

We wtorek ;.bląkomiŁy bon Juan". Będzie, to 
już jeden 7.: ostat-nich Wys.tę-pów ' świetnego, ar,ty· 
sty na naszej s~en~e w' tym sezonie. 

TEĄ TR POPULARNY. 
O~{odcwa 18. ' 

D~iś. w piąte:k, o .g~. 8.20 wieczorem premie
ra prześ!tcznej sztuki ludowej w 3·ch aktach ze 
śpiewami i tańcami p. t. "Krakowiacy i Górale" J. 
N Kamińskiego. 'muzyka zna~om~tego kompozy
tora melodyj S'W(}jskich K. Kurpiń5'kiego. Role 
pierwszoplanowe wykcinają pp. Zielińska. Bronow 
ska. Ro~tańs.ka. Bieleoki. Urbański. Górecki. Mo-

le[banKZD8 szlifiernia "'ta, podlmia 
, luster ł allllmla 

- poleca -

Trema, Toalely i Lls"a 

w angiel. desen. 38, ' '32,-

~c •• Trema od 120 zł 
wyłei. Jtatdy kupuillCT 
tremo. otrzymałe ele,ac· 
clde owalne lalterko do 

Palla sukienne 

najlepsze wykońCZ. 48,-

golenia Grati •• 
Spe1:jalny dział az:kleaia 
lamochod6., , oraz ,niklo. 
wania c_ęści: malzyn. ro
wer6w. pn"D. dent.. fry. 

zjerskich i t. p • . Palta gaba_rdinowe 

w kolorach modnych 85,- 75,
Paita rypsowe, i radio 

125,- 95,-ostatnie modele 

Jan Candryk 
Piotrkowska 255 
., p o d w 6 r z u. l... CENY NISKIE! ,-I 

ranowicz. PuchaIski. GalęeJci ~ PiJarski, który sztu 
kę tę reżyserował. Tańce ukladu baletmistrza 
B. Nowl&\~ego. Dy,rygent chórów ! orkiesh'y r. 
Smolare,k. P!ęlrne i barwne dekora.cJe .pędzla aat, 
maI. B. Witkowskiego. Kasa sprzedaje 'blłeły od 
12 do 3·ej i od 5 do 10·ej wieczorem 'VI gmachu 
tea,tfU. 

CYRK STANIEWSKICH W LODZI. 
W cIoniu wczora,jszym otworzył swe podWOje 

na Placu D:\browskiego cyrk Staniewskich. ~cią· 
gając na inauguracyjne przedstawienie liczne rze 
5ze la'knącyclJ nowości rodzian. Na całość wyS<l' 
ko ~taw;jo~ego yrpgramu .g~lowego zlożył sie 
szereg niecodziennych atrakcyj. Clou wiecror,u 

W nledzielli odb,ędzie się 

Pierwszy radio-koncert 
warszaws!dej at~cji nadawczej 

Premjer Skrzyński wygłosi 
inauguracyjne prze1l16wienle. 

Pi.erwszv oUcja,lny 
k-onceJ't warszawskiej stacji rladawczeJ. za 
powiedzia11V na inauJturacje t.ej staCji w 
dniu 18 b. m. pOświecony boozie całJoowi
cie twórCZOści Szopena. Po za cześcią. or 
kiesiralną. jako ~oliśCi wvst~,Dją: prof. Jó 
zef TUrCzYllski (fortepjan). P. Adela Wił
R'owska (śpiew). Lucrwik Urstein (akompa 
niament). Prezes rady. ministr6w i mln. 
SDraw za2ranicznych wyldosi, w tvrn dnłu 
na inau.l!urac,ii pierwszej polskiej stacji na
dawczej dwa prze'mówienia. Pierwsze 
przewa,czone będzie dla' Pol~ki. drusde w 
ięzykach fraocuskim i an~ielskim zwróoo 
ne bedzie do za~ramcy. Przemówienia te 
poprzedzi stowem wstepnem również w 
dwóch językach dyr ..• Polrad,io". P. Zy~
munt Chamiec. 

• -Uczta wf!selna bez mło
deJ pary. 

Goście dali sobie radę.~. 
Z Lasku donoszą: 
VV pewnej miejscowości w powiecie 

laskim odbyć się mial \\' środę 
ślub pewnej mlodej pary. 

Gościc weselni zjechali się licznie" sto 
ty były obficie zastawionc - lecz braJs:o-

= 
, ·:r~.,' ~ ~ . .oJ ~ 

~ , . ' ... .' . 

stanowiły wystęl'Y maaydi .., f.aropie braci Bim. 
f Borna, którlZY sweml tralneml saty.ryczno-hUJl1O. 
rysłyoznerni piosenkami 'WyWOływali huragai!lY 
śmIechu i ok,lasków. ResJta numerów. nienmiel in 
teresujących i dobra tore:sura kOllli dOiPclnity ca. 
łości. 

Szkoda t~'lko. że otwarcie przesunięto o jedell\ 
dz.ień. narażając publiczność na stratę czasu, ~ 
wooowaną przez nieuprzedzenie o fakcie przenie
sienia terminu inauguracji. Winy Jednak nie po
nosi dy:rekcia cyrku. a tylko komisja kwalifika. 
cyjna komisarjatu rządu, która ov6tnila o klłka -
godzi'n swe przybycie uniemoźUwiaJac TOZ9oczę, 
cie ~ektaklu. 

w,alo młodej pary, która 'dnia poprzednie· 
go wyjechała do Łasku. 

Czekano z utęsknieniem na mlodą pa· 
rę aż do wieczora -

niestety napróżno. 
Mimo to goście weselni zasiedli do su· 

to zastawionych stołów i urządzili sobie 
ucztę weselną dla młodej pary. Po uczcie 
goście grzecznie podziękowali 

niedoszłemu teściowI. 
wyrażając nadzieję, że zaprosi ich ponow 
nie na wesele. gdy młoda para raczy po
wrócić. 

---!o:~ 

Zastukał do ' okna, ' thaty 
" sołtysa , . . 
wywołał go I zabił.' 

Kto? - śledztwo wykaże. 
Z Lubartowa donoszą: 
W nocy z 13 na 14 kwietnia, kiedy mie 

s?kaflcy cichej ,wioski Luqwin pow. lubar
towskie.go b~ już oddawna, 

pogrążeni we śnie, 
około godziny l-ej dały się slyszeć ostro
żnie sfawiane kroki przed chatą sołtysa 
tej wsi Józefa Bakuna. Jakiś nieznany o 
sobnik 

zastukał do okna 
i wywołał Bakuna na dwór. W chwilk I; 
potem 

gruchnął strzał' 

kfadąc 50ltysa trupem na miejscu. Niezna· 
ny zbrodniarz zbiegł w niewiadomym kie 
runku. 

IZ 44 

Szwalnia 

lnnl~K~ aglqca Ul uży:ru na1ura/M 
,·'!rw.a(e &apaM.y !iw"ofóuJ T-wa ~[~rooJ KO'iel 

tylko dla dla cbrze
ścijan. we d.worze 
wIejskim pod 
Bełchatowem. Dw6r 
n:1 wysokiem pod· 
murowaniu; pokole 
dute. widne. sło
neczne, po d w a 
razem. lub oddziel
nie. Las sosrtowy 
tut za ogrodem. 
kl\piele słoneczne i 
wodne w stawie z 
wodll ' przepływaj 11-
cą ze iródeł leś
nTch. d u i.,. I a d 
owocowy i war%yw
ny. Utrzymanie od 

Żądat wszędzie. 

Dr. med. Dr. med. 

RJtuJel ~h~!1~ ~~J 
SZKOLNA 12. ne w:ło.Ó",! ._. 

Choroby, skórne, ~."Jo.n. I mo· 
włos6w. wenerycz- , c.opłoło •• 
ne i moeaopłc:iowe. LeC%e~ie światłem 
Leczenie światłem Lampa Kwarcowa) 
(Rentgen Lampa ' promieniami Ro. 
Inurtow'a) Elektro- elltgena;>d 9-2 

terapia. 43. O,P4-:> dla pn~ 
Przyjmuje od '8-10 Oddz. poczekalni" 
12-2 i od 6-8. ~awaajZłi(a <9 l 

1:.6di, Piotrkowska 104-, 

Szyje blelilR, 
112.-' cłalMką. dziecinną i ~ 

ŚcieJową. oraz 
kaldr, I abltur,. 
Dziergani. dziurek, 

Ryte SZJ'cie. mereżki. &turki. h< : 
maQenie i pHaowani .. 

.ierll I DUch 
,I połcie! Da zamówienia. 

[eny. przystępne, Szmechel i Rozner BIURO PORAD . 
ZLECEŃ PRAWN. Dr. med. , osoby złotych 

• 

. Piotrkowska 100 i 160. 

zalłolowaaie i Jest ~atunł:o. 

wo najlepszą. 
O L L A fest wypr6bowanll 
atmoaferycZDYID tłocz'kiem. 

• przeto daie 

. gwaraneJę %a kaidą satukę· ' 
OLLA ołidarują pełnem zaułaniem. 

Wobec falsyfikatów tlld.ić tylko oryginalne z napi.em 
!~OU.A" na koęertkach. 

; 

W,I'E'DZA 
.1.6D1, ' 

Piotrkowska Nr. 90 
(prawa of. I-piętro) 
Załatwia wszelkie 
sprawy !ądowe,we
kslowe. bypoteczne. 
malątkowe. pisze 
podania, rekursy, 
tł6mac%y z jęa,k6w 
ob~ych i pr~episuie 
na masżynie, Facho
wo, prawaie po ce-
nach nalniis%Vch. - , 
, ~'. 

. , ' 

H. Lu~Hz 
C.gi.lnlan. 43 

tel. 41'-32. 
Specjalista MO
r6b sk6myob, we· 
neryoznyoh i mo 

, czopłciowyob. 
L.o .... I. ..t, 
.Iol'tc.m W'Y*". 

no •• m. 
Przyjmuje od 9-11 

i od 5-8. 

dziellDie. ' Umowy 
najchęłniej % licz-

~ ~;.: ..,~,'. ... oJ 

nemi rodzinami: D d 
Dolazd z Ł o d z i . r , me ,. 

,!~ , 

, ' , ,,~ 

kolefą do Piotr- Dr. p I R ft U n l 
~~~t~:~;1~ ~. R~~Iew!ki . P~udniowa ~. fI H U K ~ 
udzielA b. lekar'z Szp. św. Specjalist~ do wynajęcia w duo 

D. 8IPdzlft~~a SpeCj:;:i:r:ahorOby ;h;~~,. !e~:: !r~ą~~:d~e'l!!~; 
Syn4yka~ RolnIczy , skórne weneryctne' .. "cznyc" i mo- dwa pokoje z kuch-
W •• ł.Oct~l Sp. Akc. i moczopłciowe, czoplciowyoh. alll' Miej!cowoŚĆ 
Ktlu1sklego 60. tel. Uilc'a Zamenhofa Leczenie światłem pod Głownem. 
.9~, w g~dlt. od (Rozwadowska) nr.6 (Lampa kwarcowa Wiadomość ul. 

9-11 do 3-el po poł od 5-7 godz w. Przyjmuje 8 do 1 Kościuszki 53, m. 4. 
W niedziele od 10 i od 5-8 wiee~. 

do 12 zrana. Tel 40·26. 

n Meble. 'l'pialn'
n., dębowa. szafy 
Mika nowe i ub , 
wane 'p r ze d a m, 
Stolarnia, Lubelska 
6 przy Napi6rkow' 
.kiego. 

3 pokoje z kuchni; 
zaraz do odstą

pienia. Wiadomość 
u dozorcy. Gdań
ska 131. 997-3 

p' otr~;bny kierow
nik do prowadze

nia interesu :15 kll;>i
t~em 1500 złotych, 
Oferty pod .. Gwa· 
ranc;a". 433-j 
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